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Z chwili bieżącej.
LWÓW 19. październ ika.

O „cieniu w oju j “ czy tam y w St Pet. Wied. 
co następuję: „G dy pan S ink ler ogłosił w Now. 
Wr., ie  A ughcy dzisiejsi w yrzekają  się polityki 
żyda m arzyciela, jak im  był Beaeonsfic-ld, inni 
publicyści angieiscy głosili całk iem  coś innego. 
N a dowód m ożnaby przytoczyć a rty k u ł z The 
shudow of war, organu m arynark i i arinji, w 
którym  to organie w ypow iadają się wnioski nie 
mniej poważne od tycb , jak ie  form ułują gazety  
w ymienione przez p. S ink lera . Atoli a r ty k u ł 
togo dziennika trudno  powtórzyć w całości w 
gazetach  rosyjskich, albow iem  tchnie lekcew aże­
niem uchw ał, k tóre m ogły być powzięte we 
W iedniu i W rocławiu i tych, co są zapow iadane 
w P aryżu , G azeta  głosi, że w yspiarskie położe­
nie A nglji i jej przew aga m orska pozwalają się 
rzucić w tak ie  aw an tury , o jak ich  nie śm ieją m a­
rzyć inne narody, m ające granice o tw arte, nie 
posiadające floty i w yróżniające się ciasnymi 
bardzo pogląd, mi. Obow iązkiem  i przyw ilejem  
A nglji —  mówi g azeta  rzeczona — jes t ryzy­
kowanie, gdy chodzi o osiągnięcie tego, co może 
być nazw ane praw am i ludzkości, natom iast An- 
g lja  może zachow yw ać się obojętnie, względem  
tego, oo mogą o niej głosić na kontynencie

„A nglja powinna położyć koniec tem u. co 
się dzieje w Stam bule, biorąc zadania  to całk iem  
n a  siebie. E uropa z pewnością prnyklaśnie od­
osobnionej akcji A nglji, prow adzącej politykę 
stanow czą i energiczną. Z am iast praw dziw ego, 
m oglibyśmy usłyszeć grzm ot tea tra ln y . Słabość 
polityki, ja k  ta , której A nglja d a ła  w yraz pod­
czas wojny Japonji z Chinam i, sprow adzić tylko 
zdolna następstw a zgoła niepom yślna. Sforsowa­
nie D ardanellów  powinno nastąpić w na jb liż ­
szych k ilku  tygodniach, a g d y  sułtan  będzie 
przew ieziony na  o k rę t angielski, zaś W łochy i 
A ustro-W ęgry staną po stronie akoji angielskiej, 
można będzie powiedzieć, że rozw iązanie spraw y 
wschodniej postawiono na g runcie  właśoiwym. 
W ówczas dopiero rozw iany będzie cień wojny, 
Unoszący się nad E uropą, a w szystko to będzie 
osiągnięte stanowczością i rozsądkiem  dzia łań  
narodu angielskiego.

A rty k u ł The shadow of war kończy się w 
te  słowa:

„N igdy hasło: de 1’audace, de l’audaee et 
encore dc l'audace nie mogło być lepiej zastoso­
wane, jak  w w arunkach  obecnych".

„Oto, ja k  A nglja przygotow uje się do odda­
nia S tam bułu  Rosji i w ja k i Bposób w yrzeka 
się polityki saborów  i gw ałtów , tajonej ped fra ­
zesami faryzeuszowskimi! Cokolw iekbądź i gdzie- 
kolw iekbądź proponować będzie A nglik , obo­
wiązkiem  każdego R osjanina jest w ystrzegać się 
fałszu, zaś in teresa  w łasne urządzać podług w ła­
snego widzimisię i przygotow ać Bię do w ystą­
pienia przeciw ko nieproszonej interw encji. P rz e ­
ciw ko zuchw alstw u należy w ystąp ić  stanowczo, 
siłę odeprzeć siłą; dopiero w tedy liczyć można 
będzie na załatw ienie w szelakich kom plikaeyj 
i w tedy nadejdzie czar porozum ienia."

T ra k ta t  nie jest ważny, jeżeli nio by ł potw ier­
dzony przez izby. W ięc niema t r a k ta tu !"

P an  Clómenceau rozm yśla nad zetknięciem  
się bezpośredniem  ostatniego p rz e d s ta w ic ie l 
absolutyzm u w E uropie z narodem  rewolucji 
francuskiej. A utokra ta  p rzy jechał do „stolicy

w
rzystnie odbijają od podobnego rodzaju innych, 
że uw ażam y za stosowne podać je  chociaż 
streszczaniu

„G dy hr. Badeni — pisze organ nadroński 
— m ianowany został prezesem  m inistrów, m iał 
powiedzieć cesarz F ran c iszek  Józef: „T eraz  bę

historycznej w szystkich pow stań przeciw  idei, ; dę miał może parę  U t spokoju." O pinja publi 
j k tó rą  przedstaw ia, zawrzeć przyjazne polityczne ' czna oczekiw ała w ielkich  rzeczy — --------- .   1 - < r  ‘  i / u u a  o v n v > » »  n  o r a  n i o i A i u u  Ł  W W & j  ż l U n j f  L

Etosunki z ludem  bardziej rew olucyjnym  niż prem jerze. Ogólne było przekonanie, ie  dokon
rim. CilómAne.flfin nr!tv7;nniA wir . . . j .« i i  wSaltr miTA r .  Q W ar n n A aa  n  ofrlonlrir

po nowym  j 
ie  dokona

republikańskim . C lćm enceau przyznaje, że ca r j czegoś wielkiego, nazyw ano go „austrjack im  * 
ped a ł ty lko ręk ę  F ran c ji, a że ona otw orzyła j B ism arckiem ", jakko lw iek  nie m iał on jeszcze j 
mu ram iona. Potrójne przym ierze nie szuka ta- i sposobności dowieść praw a do tego ty tu łu  czy- f 
jem nicy. D la czego podwójne przym ierze m iałoby ! nami. J a k  się zdaje atoli, nie om yliła się vox J 
obaw iać się św ia tła ?  W najlepszym  razie  po- j populi. P raw da , że hr B adeni w alczyć musi w 
kój w ychw alany podczas uroczystości francusko k ra ju  swoim o pierw szeństw o —  z m iernotam i, 
rosyjskich, „pokój status quo — pisze p. Cić- S Czemś więcej niż m iernotą nie b y ł także tw órca 
u en ceau  —  to pokój naszego rozbioru, pokój j dualizm u, zadowolony ze Biebie samego hr. 
niem iecki". Clómeaceau przew iduje wielkie kię- j Beust. R zadko który  mąż stanu znalaz ł się na 
ski, jeżeli stosunki F ran c ji z swym nowym sprzy- i wstępie swego urzędow ania wobec ty lu  nieroz- 
mierzeńoetn zostaną nadal pod w yłącznym  kio- j w iązanych zadań, ja k  hr. Badeni. N asam przód 
runkiem  tego ostatniego ] chodziło o kw estję reform y praw a w yborczego,

s o k tórą rozbił się hr. Taaffe, a której rozw iązać
!  * _  J  _ l _ l  I  . _  T T T  ‘ 1  • _  _ 1   i  ________Deszcz zaprzeczeń lunął wobec wiadomości, • nie zdołał ks. W indischgraetz, następnie o re-

zak raw ającsj istotnie n a  hum bug am ery k ań sk i, ■ formę podatków, nad k tó rą  suszyło sobie głowy 
jakoby S tany  Zjednoczone w ysłały  ca łą  eskad rę  , napróżno 13 austriack ich  m inistrów flnaDsów, a 
d la forsowania cieśniny D ardanelsk iej dlatego, ■ w końcu uw ielbiany lumen liberalizm u p. E r-
ponieważ sułtan  n;e chce podpisać tirm anu, za- j nest v. P lener. N astępnie z jaw iła się kw estja
zw alającego na w płynięcie do Bosforu okrętu  i czeska i ty siąc  pom niejszych „kw esty j". Nowy 
U nji „Bonoroft", k tó ry  stanąłby  tam  n a  straży j p rezyden t m inistrów w ziął nasam przód za cel 
bezpieczeństw a życia i m ienia obyw ateli am ery- j re fo rm ę; w yborczą. Poznał, że postulatu co 
k ańsk ich  na rów nych praw ach, ja k  ok rę ty  sta- j do udzielenia powszechnego praw a w yborczego 
oyjne m ocarstw  europejskich. A larm ująca ta  wia- I ignorow ać nie można, że atoli nie m iał tak że  ni 
domość odrazu w ydała  się ta k  nielogiczną, iż gdy widoków przeprow adzić ich w radzie pań-
niepodobna było p rzyk ładać  do niej żadnej j atwa. W  A ustrji trw a ja  przy starodaw nych zwy- 
wagi. Mimo togo w yw ołała ona panikę w zgo- czajach; zarazem  atoli obaw iała się zjednoczona 
rączkow anej Europie. S tany  Zjednoczone, k tóre  lew ica niem iecka powszechnego praw a wybor- 
w ostatnich czasach z tak ą  żarliwością zabrały  się czego nie mniej ja k  k lub  H obenw arta. D otyeh 
do obrony zasady Monroego w A m eryce, m usia- j czas żaden m iaiater i żaden mąż stanu  nie w ia­
łyby  przedew szystkiem  policzyć się z tern, że  ̂ dział, w ja k i spoBÓb uchw ycić nić A rjadny w 
i E uropa ma swoją, aczkolw iek nie sform ułow aną ' tym  labiryncie. H r. B adeni tym czasem  rozw iązał
ta k  ściśle zasady Monroego k tó ra  tym  razem  . p roblem at w sposób przypom inający ja jk o  Ko-

(Jtw arcie izb francuskich  nastąp i w dniu 
27. b. m- Tym czasem  opiuja publiczn a próbuje 
zdać sobie spraw ę z rezultatów  p rak ty czn y ch  
carsk ich  odw iedrin. K ilku  deputow anych zamie 
rza  w ym agać od m inistra spraw  zagranicznych 
kategorycznej odpowiedzi w zględem  sojuszu 
francusko-rosyjskiego „Cóż przyrzekliśm y Rosji ? 
— pisze p. Paw eł de Cassagnac. — J a k ie  są 
jej wobec nas zobowiązania ? N ie powinniśmy 
zaaw anturow aó się w C hinach, w B ałkanach , w 
Carogrodzie jedynie dla p ięknych  oozu zwodzi- 
oielskiego ludu. R zecz pew na, że miłość dla 
Rosji nie ma innej podstaw y, ja k  nienaw iść dla 
Niemiec. Porozum ienie z Rosją albo jest spraw ą 
czysto uczuciową, albo opiera się na  form alnym  
traktacie. Jeżeli jest jedynie popędem  serca, 
to zm iana tu taj lub  zam ach tam  może zmienić 
kierunek polityczny i usposobienie opiuji p u ­
blicznej tak  w P aryżu , jak  w P etersburgu .

w yrazićby  się m usiała jednom yślnym  protestem  ^um ba.
przeciw  naruszania przez A m erykę pokoju w E a- j K ry tycy  w yrazili się ta k  samo jak  po od-
ropie, nad którego otrzym aniem  pracu ją  tak  żar- . k ryciu  A m eryki: toć spraw a b y ła  właśoiwie 
liwie i z ta k ą  niepewnością dobrego sku tku  dy- • niesłychanie prostą.
p lcu ac i. W  chwili, gdy  gab inety  europejskie je- j O reform ie podatkow ej odzyw a się również
dynie z obaw y w yw ołania wojny europejskiej ; Berliner Bórsenetg. i końozy swój a rty k u ł w 
zrzekają  się w yw arcia należytego nacisku czyn- j następu jący  sposób:
nego na W . Portę i poprzestają na w ytargow a- i „W obec tego co istnieje, wobec ustaw  p a ­
nią u uiej d robnych ustępstw  zam iast Bzerokich, , datkow ych zm uszających wprost do defraudacji, 
zasadniczych reform , m h ły zb y  pozwolić am ery- | skubiących  ubogich a oohraoiaiących bogaczy, 
kańskim  Stanom  Zjednoczonym  na przyłożenie uw ażać należy reform ę podatkow ą za niezm ier- 
lontu do nabitego działa kw estji w schodniej? ny postęp. H r. B adeni atoli powinion jak  oagi 
A niby na to nio pozwoliły m ocarstw a, aniby | P o lykrates utrzym yw ać niew olnika, k tó ry b y  mu 
rozsądek i te k t rządu  Stanów  Zjednoczonych na przypom inał: „Panie, Bsczęś-.ie tw oje jest nie 
to nie pozwolił. W  W aszyngtonie w iedzą o tsm  * tm iernem  1" W  ciągu roku  zby ł roformę wybor- 
dobrze, iż sułtan  nie ma obowiązku w puszczenia \ czą i reformę podatkow ą. G dyby  b y ł zabobon- 
„B ancrofia" na wody Bosforu, gdyż te ty lko  mo- i nym, toby zląk ł się swego powodzenia. N a szc*ę- 
carstw a, k tó re  podpisały tra k ta t parysk i z r. j ście istnieją jeszcze kw estja  czeaka i inne dro 
1858. m ają prawo utrzym yw ania swoich okrętów  ; bnostki, k tórych  trudności i niebezpieczeństw a 
stacy jnych  pod S tam bułem  Z drugiej strony , budzą zazdrość bogów. N aw et po wielkiem . 
p rzypusrezać się godzi, że sułtan  d la  „świętego { pudwójnbm zw ycięstw ie w spraw ie reform y wy- 
spokoju" na żądanie Stanów Zjednoczonych zgo- ( borczej i podatkow ej p iętrzą  się przed Uiinister- 
dzi się. Je s t mu to  w gruncie rzeczy obojętnem , j stwem hr. B ideniego  w skutek pożądliwości fade- 
czy jeden  więcej ok rę t cudzoziem ski stoi na ko- j  ralistycznycb żywiołów, rozdwojenia s ta ry ch  par- 
tw icy pod m aram i S tam bułu , skoro jasnem  jest, '> ty j i n ieuporządkow anego stosunku do W ęgier 
że nie g ra ;ą  tu  roli żadne pobudki politycznej j niezm ierzone trudności do k ió rych  pokonania 
n a tu ry , ty lko  istotna obaw a rządu waszyngtoń- , potrzeba będzie wiele odwagi, w isie zręczności 
skiego o los zam ieszkałych w Stam bule obywa- ) i także  pewnej porcji — szczęśc ia !'' 
tali am erykańskich  wobec dużego prawdopodo- j Z daniem  gazety  tej można mieć nadzieję, że
bieństw a nowych w ybuchów fanatyzm u muzuł- < hr. Badeni podoła także  kwestjom  narodowo
m ańskiego; dotychczasow a ak c ja  dyplom atyczna 
m ocarstw  nie budzi zaiste  zbyt różow ych na 
dziei co do zabezpieczenia porządku i spokoju 
w stolioy tu reck iej. S o łtan  nie podpisał dotąd 
w yż rzeczonego firm anu, ale dość praw dopodo­
bne, iż go podpisze, a naw et w razie istotnej 
odmowy w ątpić należy, aby A m eryka zdecydo 
w ała się na istotną mobilizację swojej floty do 
w ypraw y wojennej na wody europejskie.

ściowym, na co zresztą w skazują jego zarządzę 
nia adm iaistracyine. D zięki jego „szecęśliwoj 
ręce" na9tał w C zechach w zględny spokój. Nie 
mniej za ła tw ił się zręcznie z w iedeńską kw estją  
kom unalną, pokazując, że bez oporu nie odda się 
w ręce antysem itów  i że nastąpi koniec ty ran ji 
żydowsko-liberalnej.

Niemcy o hr. Badeuim.
K orespondencje.

|  Wiedeń 15. październ ika.
' (Ustawa podatkowa. — Drażliwy eksm inister. — Ustawa 

B erliński k o re s p o n d e n t  K&ln. yolksztg. ro s- , o swojszczyznie. — Sytuacja parlam entarna.)
pisuje się szeroko o obecnym  prezydencie gabi- i L ew ica droży się z uchw aleniem  budżetu,
uetu austriack iego , a wywody jego ta k  ko- 1 w ydajo apokalip tyczne kom unikaty  i w padłszy

w krotochw ilne usposobienie, chciałaby  zagrać 
sobie w „ grad — ungradx. J e j to b iu letyny | 
spraw iają, że co godzina niemal sygnalizują j 
dzienniki odm ienną sytuację i raz  święcie wierzą 
w uchwalenie budżetu, drugi raz  znów zape­
wniają, że izba budżetu nie uchw ali i wnet roz­
w iązaną być musi. A  rząd ?  Odpowiem wam 
anegdotką. Skrom ny wiejski k s ię iy n a  p rzy jechał 
do m iasta . w padł w tow arzystw o w esołych ło 
buzów. Po dobrem  śniadaniu tow arzystw o z a ­
częło zabaw iać się dowcipną g rą  w „parzysta — 
n ieparzyste", zak ładano  się na num era stó jko­
wych, posługaczy, dorożek itd Ksiądz, nie m ając 
pojęcia, że w m iastach po jednej stronie są 
liczby domow parzyste, po drugiej n ieparzyste, 
zaczął zak ładać  się o liczby domów. Łobuzi 
zm iarkow ali rzecz i rozumie się zgrali księżynę 
do koszuli.

W  tym  w ypadku  rolę naiwnego księdza 
wiejskiego przy ję ła  na siebie luwica. Rząd w ie, 
że byle zechciał, budżet będzie z pewnością 
uohwalony i jeżeli z poważną miną bierze udział 
w grze zainicjowanej przez lewicę, to czyni to 
ty lko z grzeczności, g ra  jed n ak  na pew ną wy- 
granę

In n a  rzecz, czy starczy  m u cierpliwości na  
tę jakkolw iekbądź nudną farsę i na zniesienie 
drobnych uk łuć, k tóre  w ystąp ią  n iechybnie przy 
głosowaniu nad  niejedną pozycją. U chw alenie 
budżetu ze strony dogoryw ającego parlam entu, 
nie m a, jako  wotum zaufania, żadnej wogóle w ar­
tości, idzie ty lko  o to, żeby nie obarozaó nowej 
izby w jednym  roku  dwoma budżetam i i oprócz 
tego jeszcze ugodą z W ęgram i. S taw ianie tru ­
dności p rzy  budżecie je s t zatem na te raz  ty lko  
niew inną zabaw ką, ale bynajm niej nie bronią do 
zw alczania rządu

Tym czasem  odniÓBł rząd  najw iększy sukces 
przez uchw alenie ustaw  podatkow ych, sukces 
którego przeciw nicy przeboleć nie mogą. P raw da, 
że ustaw y podatkow e wniósł konserw atyw ne 
socjalistyczny m in isW  Steinbach , p raw da, że 
zm ienił i bronił ich liberalny p. Plener, ale w p ra ­
ktycznej polityce zasada in magnis voluisse sat 
est, bynajm niej niem a zastosowania. S z tuka  rzą ­
dzenia wszędzie —  a przedew szyskiem  w A ustrji, 
polega mniej na projektach, ja k  n a  ich przepro­
w adzenia, a to właśnie stanowi w yłączną zasługę 
dzisiejszego gabinetu  i jego m inistra skarbu .

Nie mogąc wprost zaprzeczyć tej zasługi, 
o rgana jaw nej opozycji i o rgana sk ry te j in tryg i 
zbyw ają ją  m ilczeniem, a natom iast nie ustają  
w k ry ty ce  budżetu. Z  praw dziw ą lubością ua- 
p rzy k ład  rosenazała N. fr. Pr. mowę h r. F a l- 

j kenbayna dlatego ty lko , że b y ły  członek całego 
szeregu gabinetów  w ystąpił przeciw  p B iliń­
skiem u z napaścią, jak ą  podyktow ać mu tylko 
mogło rozgoryczenie pozostałe po upadku  k o a­
licji. D r. B iliński powiedział, że zm ienił Bposób 
budżetow ania, w staw iając zam iast cyfr fikcy j­
nych, cyfry  rzeczyw iste, ażeby na  przyszłość 
om inąć zarówno p rzekroczenia ja k  oszczędności, 
to jest, aby budżet pozostaw ał w rzeczyw istości 
takim , jak im  go mieć chce parlam ent. H r. F a l- 
k enhayn  w ydedukow ał z tego, że d r. B iliński 
w ystąpił przeciw  daw niejszym  m iuistrom , a imien­
nie przeciw  p. D unajew skiem u! A bstrahując od 
fak tu , że dr. B iliński zawsze z zapałem  w y­
raża ł się i w yraża o działalności dr. D ana- 
jewBkiego, zarzu t śm iesznym  jest sam w sobie, 
bo gdyby popraw ianie syBtemu w jakiejkolw iek 
g ałęzi adm inistraoji oznaczać m iało a k t wrogiej 
napaści przeciw ko poprzedniem u kierow nictw u, 
to chyba zrzeeby się tr te b a  wszelkiego postępu.

Szanse uchw alenia ty le pożądanej UBtawy 
o Bwojszozyżnie, znacznie się popraw iły. P o ­
czątkow o zdaw ało się, że ca ła  rozpraw a mieć 

( będzie ty lko  ch a rak te r akadem iczny, dziś p rzy ­
jęcie ustaw y bynajm niej nie jest w ykluczonem , 
a hr. B adeni czyni oo może, żeby je uzyskać. 
M łodoczesi, k tórzy  najbardzie j te j ustaw y p ra ­
gną, skonsygnow ali w szystkich członków swego 
klubu.

Z bliżenie się Młodoozechów do rządu  o tyle 
uważać można za fak t dokonany, o ile wogóle 
pod koniec kadencji mówić można o jak ie jś

zmianie w ugrupow aniu stronnictw . W  k a ż d jm  
razie udało się h r. B adeniem u stw orzyć podsta­
wę, na której w przyszłej kadencji zbudow ać się 
da jakaś trw a ła  większość. Jeżeli N. fr. Presse 
mówi o rządzie w tak im  tonie, jak  gdyby zbbżał 
się początek  końca, to jest to wręcz śmieaznem 
przecenianiem  znaczenia lew icy, k tó re  dziś nie 
zby t wielkie, po now ych w yborach soadnie n ie­
mal do zera. Z  drugiej strony opozycja m nych 
stronnictw  zupełnie praw ie s ta ła  się tępą  lub 
istnieje jeszcze ty lko  dlatego, że pod koniec ka  
dencji każde stronnictw o zachować chce sobie 
swobodę działan ia . Adin.
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Proces Apika.
Proces m iljonera orm iańskiego A pika efen- 

diego, o k tó rym  pisaliśm y niedawno, nie skończył 
się jeszcze, a  na  jaw  w ychodzą in teresu jące za ­
praw dę szczegóły. M iędzy w ydalonym i O rm ja- 
nam i znajdow ał się także i służący A pika. T en 
prosił m in istra  policji o k ró tk ą  zw łokę w celu 
uregulow ania swych interesów . G dy prośbie tej 
odmówiono, ośw iadczył sługa, że za cenę zwłoki 
i pod gw aranc ją  zupełnej bezkarności, zdradzi 
pew ną ważną rzecz, tyczącą  się A pika. Spowo­
dow ał on n ag łą  rew izję domową u A p ika  i z a ­
prow adził kom isarza policji, H usni-baszę, do po­
koju na  trzeoiem  piętrze , nacisnął u k ry ty  gazik  
i otw orzył tajem ną fram ugę. T utaj znaleziono 
ca łą  pakę listów od orm jańskiego kom itetu re ­
w olucyjnego, nowo u k u tą  koronę państwową 
orm jańską, oraz fotografje A pika  w jak im ś dzi­
w acznym  m undurze orm jańskiego m inistra.

Z a  zbrodnię, zarzuconą Apikowi, w yznaczo 
| ną jest k a ra  śm ierci. D w a razy  już udało  się 

biednem u miljonerowi odroczyć w yrok. N ie p rzy ­
ją ł wyznaozonego d lań  obrońcy przez sąd, k tó ­
rem u przew odniczy Lebib-efendi i zam ówił Bobie 
sam  dwóch najlepszych adw okatów . Jeden  z o 
brońców tu reck ich , k tó rem u ofiarował za obronę 
około 100.000 zł., m andatu  tego nie przy ją ł. 
P rzez  ozas dotychczasow ej rozpraw y nie chciał 
A pik  w żaden sposób zająć m iejsca na  ław ie 
oskarżonych. W szystk iego  s łuchał stojąc.

W  zeszłym  tygodniu  A pik przeszedł na 
w iarę kato licką, poozem pa trja rch a  O rm jan k a ­
tolików mzgr. A zarian  zaczął używ ać swego 
w ielkiego w pływ u u rządu  tureckiego na korzyść 
A pika.

A pik  za swoje uwolnienie ofiarował Będziom 
dw a miljony i ośw iadczył, iż gotów jest odstąpić 
od pretensji do m inisterstw a wojny w równej 
praw ie wysokości. Jego  skazanie nie ulega je­
d n ak  najm niejszej wątpliwości.
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A oto jeszoze w iązanka faktów  z nad Bosforu :
, P orta  p rzesła ła  rządowi angielskiem u ko- 
j lekcję bomb, znalezionych u O rm jan .

W ielki w esy r w ostatn ich  dwóch tygodniach 
podaw ał się cz tsry  razy  do dym isji, k tórej jed n a ­
kowoż su łtan  nie chce w żaden sposób przy jąć.

O baw y co do wznowienia się rosruchów  
. okazały  się płonnemij* spokoju dotychczas nie 

zakłócono nigdzie. W  nocy ty lko z środy na 
czw artek  miało miejsce starcie oficerów rosyj­
sk ich  z patrolem  tureckim . Oficerowie, ubran i 
po cyw ilnem u i ja k  zw ykle M oskale, pijani, nie 
chcieli ustąpić z drogi patrolow i tu re c k ie m u ; 
oficer tu reck i k aza ł pijaków  roztrącić  kolbam i. 
E aw er-bej , g u b ern a to r P e ry , za ła tw ił rzecz 
tej sam ej nocy i k aza ł oficerowi tu reckiem u 
przeprosić M oskali.

W  am basadzie angielskiej przyszło do g w ał­
townego zajścia m iędzy am basadorem  sir F ilipem  
C urrte  a adm irałem  Woods- baszą, A uglikiem , 
znajdującym  się obecnie w służbie tu reck iej. 
A m basador rzek ł, iż każd y  szanujący się syn 
W ielkiej B ry tan ji powinien się wstydzić noszenia 
m unduru takiego su łtana . W oods zastrzeg ł się 
praeuiw  obrażaniu  swego obecnego w ładcy  i 
opuścił: rozgniew any w najw yższym  stopniu p a ­
łac  am basadora.
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C z ę ś ć  p i e r  w s z ą .

policjantów, k tó rry  stoją alb o na usługach rządu , 
albo też osób pryw atnych. G dy ci panowie nie 
mogą sobie dać w żaden Bposób rady , przycho­
dzą w tedy do mnie, a ja  pom agam  im wpaść 
na w łaściw y ślad. P rzynoszą mi ca ły  m aterja ł 
dowodowy i po w iększej części jestem  w stanie 
p rzy  pomocy znajomości hiat orji zbrodni w sk a­
zać im w łaściw ą drogę. L ostrade to znany ta jn y  
ajent.

—  A inni ?

(Cis* d»lsz.».)

Pewnego po ranku  przyszła  elegancko u b ran a  '• • ■ *l _  TT^l__________
l o n u c 6 v  r  ------------------  I ------J ------------------  a

m łoda dziew czyna, k tó ra  zabaw iła  u  H olm esa 
przeszło  pół godziny.

Popołudniu tego samego dnia zaszczycił nas 
swoją w izytą jak iś b rudas, siw aw y już trochę, 
podobuy d jakiegoś żyda ga łg an iaraa , a za nim  
w sunęła się b rzydka, s ta ra  baba.

Później jak iś  pow ażny bardzo starzec miał 
d ługą  rozmowę z Holmesem, a potem znowu ja ­
kiś urzędnik  kolejowy w uniformie.

Z a  każdym  razem , gdy  Bię zjaw ił ta k i 
szczególny gość, prosił mnie Holm es, abym  go 
pozostaw iał samego w salonie, czem u też n a tu ­
raln ie  zawsze czyniłem  zadość, usuw ając się do 
mego pokoju. U spraw iedliw iał się k ilkakro tn ie , 
iż w yrządza  mi przykrość.

— Muszę pokoju tego używ ać jako  biura, —  
rzek ł — ci ladzie  to moi klienci. Jestem  bowiem 
tajnym  doradcą policji — jeżeli pan pojmujesz, 
oo to znaczy  — być może, iż jestem  jedynym  
W swoim rodzaju. Jest tu w Londynie mnóstwo

—  Ci przyszb przew ażnie z namowy ajen­
tów pryw atnych . K ażdy z nich  m a jakąś troskę 
w sercu i przychodzi do mnie po radę. Opowia­
d a ją  mi swoją historję, słuchają  mych uw ag o b ­
jaśn iających , a potem płacą honorarium  i w y­
noszą się-

— Czy rzeczyw iście możesz pan , siedząc 
tu ta j spokojnie w pokoju, rozwiązać zaw ikłaną 
spraw ę, z k tórej inni w yleżć nie mogą, pomimo, 
iż na w łasne oczy widzieli, w jak i sposób dana 
rzecz się odbyła  ?

— Czyniłem  to i czynię bardzo c z ę s to ; 
jest to u mnie rodzaj w ew nętrznego obja­
wienie. Jeżeli zachodzi jak iś  szczególnie trudny  
w ypadek, oglądam  sobie czasem  widownię czy­
nu. Posiadam  różne wiadomości, k tóre mi u ła ­
tw iają  pracą. W ie lka  w praw a w w yciąganiu wnio 
ków ostatecznych je s t dla mnie n ap rzy k ład  w y­
sokiej p rak tycznej w artości. O bserw ow anie stało 
Bię moją drugą naturą . Ponieważ tok  moich m y ­
śli jest po większej części bardzo szybki, przeto 
w nioski i wywody w swym  szeregu rzadko k ie ­
dy dochodzą do mej świadomości. A mimo to

w szystko stoi w log‘czuym  zw iązku z sobą. 
W iem , że nie b rak u je  mi talentu, aby  nazwisko 
moje uozynić sław nem . N ikt na  świeoie nie po­
siadał jeszcze tyle talentu  w moim zawodzie lub 
też tyle nad tern studjow al, co ja . Ale n a ca mi 
to w szzystko? Z brodniarze są po w iększej czę­
ści tacy  idjoci, a ich cela ta k  p rzejrzyste , ża 
najzw yklejszy poliojant może je odgadnąć z ła ­
twością.

G niew ało mnie to, iż przem aw ia z ta k ą  pe- j 
w aością siebie. A by rozmowie nadać  inny  kie 
runek , p rzystąp iłem  da okna.

—  Czego ten  człow iek tam  szuka ? — zapy­
tałem , w skazując na  skrom nie ubranego, b a rc z y ­
stego człow ieka, k tó ry  zdaw ał się spoglądać na 
w szystkie num ery domów n a  przeciw ległej mu, 
t. j. na  naszej stronie ulicy. T rzy m ał w ręk u  
dużą niebieską kopertę i m iał prawdopodobnie 
załatw ić jakiś spraw unek.

—  P an  myślisz o tym  dym isjonow anym  
sierżancie m a ry n a rk i?  —  zapy ta ł Sberlock.

Zrobiłem  w ielkie oczy.
—  A h a l Chełpi s:ę swoją m ądrośoią — po­

m yślałem  — a któż mu dowiedzie, że nie 
o d g a d ł?

W  tej chwili człow iek, na którego p a trzy ­
liśm y, spostrzegł num er naszego dom u i prze 
szedł prędko przez ulicę. Z araz  potem zapukał 
do bram y na dole, słychać  było jego uiski, g ru ­
by głos, a potem kroki na schodach.

T en  człow iek wiizedł.
—  D la pana Sberlocka H olm esa — rzek ł, 

podając mem u towarzyszowi list.

S korzystałem  z szczęśliwej sposobności, aby 
Holmesa wyleczyć z jego zarozum iałości. O t e j  
możliwości prawdopodobnie nie pom yślał, gdy 
ta k  nieostrożnie w ystrzelił na w iatr.

—  Czy mogę pana zapytać, czem  się pan 
właśoiwie trudn i ? — zagadnąłem  uprzejm ie po­
słańca.

— Komisjoner, — b rzm ia ła  k ró tk a  odpo­
wiedź. — M undur je s t w łaśn ie  u k raw ca w n a ­
praw ie.

— A  przedtem  byłaś pan  ? — ciągnąłem  
dalej, spoglądając z ukosa nu Holmesa.

— Sierżantem  lekk ie j piechoty królew skiej 
m arynark i — Czy nie ma odpow iedzi?... 
D obrze.

T rzasn ą ł piętam i, podniósł ręk ę , salutująo 
po wojskowem u i wyszedł.

T en  p rzy k ład  prak tycznego  zastosow ania 
teery j mego przy jac ie la  zadziw ił mnie w naj- 
wyżssym Btopniu, to też dla ta len tu  obserw acyj­
nego mego tow arzysza nabra łem  szacunku. 
W praw dzie jak ieś lekkie  podejrzenie w kradało  
się do mej duszy, że mogła to być rzecz w re ­
zultacie już z góry  m iędzy nimi ułożona, ale oo 
by to za cel mieć m ogło?

G dy Bpojrzałem' na  Holmesa, skończył w ła ­
śnie czytanie listu i w zrokiem  bez w yrazu, ja k  
n ieprzytom ny, p a trzy ł przed siebie.

— Jak im  u d jab ła  sposobem pan to odga­
dłeś ? — zapytałem .

—  O dgadłem ... co ? — zaw ołał rozdrażniony.
— No, że ten  człow iek jest dym isjonowanym 

sierżantem  m ary n a rk i?

rz3k '>— T eraz  niem a czasu na zabaw ki 
szorstko, dodał jed n ak  zaraz  z uśm iechem : — 
W ybacz mi pan moją brutalność, lecz p rze rw a­
łeś pan tok moioh m y ś li; ale może to nic nie 
szkodzi. —  A zatem  rzeczyw iście nie apoBtrze 
g łeś pan, iż tan człow iek b y ł sierżantem  w m a ­
rynarce  ?

— Jak że  mogłem ?
— A  przecież w ydaje mi się to tak ie  pro­

ste. Co praw da, nie jest to rzeczą ła tw ą  o b ja ­
śnić, jakim  sposobem dochodzę do tak ich  w ia­
domości. Ż e dw a razy  dw a je s t cztery  — to 
pojmuje każdy , ale gdyby pana ktoś w ezw ał, 
abyś tego dowiódł, to przyszłoby to panu z 
trudnością. Już  przez ulicę spostrzegłem  n a  jego 
ręku  w ytatuow aną n ieb ieską kotw icę i zw ącha- 
łem  morze. Jego  w ojskowa postaw a i bokobrody 
zdradziły  mi żołnierza m arynark i. T rzy m ał g ło­
wę wysoko, a laską  w yw ijał z jak ąś  pewnością 
siebie i jak ąś rozkazującą m in ą ; przytem  szedł 
pewnym  krokiem  i z godnością, by ł człow iekiem  
w średnim  w ieku — a więc naturalnie m usiał 
być sierżantem .

—  Szczególne I — zaw ołałem .
— To najzw yklejsza rzecz — rzek ł H ol­

mes, w idziałem  jed n ak  z jego miny, iż mu to 
pochlebiała. —  W łaśnie tw ierdziłem  przed chw i­
lą, — ciągnął dalej — iż nie istnieją już t a ­
jemnicze m orderstw a, k tóreby dopiero trzeba  
odgadyw ać. To zdaje się być błędem  — sądząc 
po tern.

Po ty cb  słow ach podsunął mi kat, k tó ry  
pr«yo ió ił ów sierżan t m arynark i. (C. d, o.)
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KRONIKA.
DJarJû z lwowski.
W t o r e k  20. października.
W Czytelni katolickiej odczyt dr. W. Rolnego 

e nnji brzeskiej p. t. „W trzechsetną rocsnicę."
Teatr hr. Skarbka: „Ptasznik z T yro lu ', ope­

retka K Zellera. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz, Wtores ( 2 0 ) :  Felicjana. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 32, zachód o gsdiinie 4 
minut 56.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, czeozugi, klonki, szczupaki, lipienie, gło- 
waoice, śa in r i, vyrozuny, ozopy, sandacze, brzany 
oeriy, leszcze.

Mianowania. Rada miasta Stanisławowa nadała 
posadę naczelnika biura teohnioznego magistratu p. 
Adamowi Lewickiemu inżynierowi magistratu lwo­
wskiego, posadę starszego inżyniera miejskiego p. 
Izydorowi Seinfeldowi, kierownikowi budowy 3 losu 
kolei Halicz Ostrów ; posadę inspicjenta technicznego 
Janowi Babczyszynowi ukończonemu uczniowi wyż­
szej szkoły przemysłowej w Krakowie. —  Wydział 
krajowy zamianował inżyniera p. Józefa Jaegermana, 
kurato.em szkoły krajowej stolarstwa w Staniała 
wowie

Przsnlesieula. Ministerstwo handlu przeniosło 
zarządoę pocztowego Norberta Blsschiera ze Szczako- 
wy, na własną prośbę na poiadę kontr- lara poczto­
wego do Lwowa.

Oszustwo. N .̂ podstawie autentycznego, a wy­
kradzionego w niewytłumaczony sposób dokumentu 
(Erlagsschein), wyłudził nieznany dotąd sprawca 
6000 zł. w papierach wartościowych, złożonych ty­
tułem kaucji przez skolską firmę .Braci „Giodl" w 
kasie dyrekcji kolei państwowych we Lwowie. Do­
wiadujemy s’ę, że nikogo z personaiu kasy kolejowej 
nie trafia najmniejszy nawet zarzut.

Konkurs. Wydzi&ł krajowy rozpisał c nkurs na 
dwa stypendja po czterysta (4u0) tł. z fundacji 
wystawy krajowej rolniczej i przemysłowej we Lwo 
wie z r. 1877 prze-naczonej dla rzemieślników i 
przemysłowców, którzy zawodowo już w kraju wy­
kształceń', wiedzę swą i naukę za granicą uzupełnić 
pragną. Na podstawie listu fnndacyjnego wydział 
krajowy postanowił nadać tym r»zem jedno etrpen- 
djnm stelmachowi, a drugie kowalowi. Kandydaci 
obiegający się o te stypendja, winni n a j d a l e j  do 
15 l i s t o p a d a  1896 r. wnieść podania do wy­
działu Krajowego i dołączyć do ni n : metrykę, swia 
dectwo moralnośoi, świadectwo nbóstwa i pośw adcze- 
n:e nabytego w kraju zawudowego wykształcenia. 
Nadto winni kandydaci w podaniach wskazać szcze 
gółowo pngram  i cel poiróży. 
pesze giełdowe, a w rok później prywatne. Nie każdy 
jednak mógł sobie pozwolić na t«n zbytek, bo na 
przykład telegram i  Wiednia do Trjestu, liczący 
10 słów, kosztował w rokn 1851 poważną sumę 
9 zł. 13 ct. Późoiej obniżano ciągle cenę 1 wreszcie 
dziś płacimy 30 centów, za 10 słów, we wszystkie 
strony monarchji. Nadzwyczaj szybki rozwój telegra­
fów, nastąpił dopiero od 1870 r.ji gdy rząd znacznie 
obniżył taksę. Przy schyłku X II. stulecia, cały świat 
je.-t połączony drutami. W oddalone strony, jak do 
Jawy, Borneo, Oceanji, Ameryki połndniowej, tele­
gram* kosztu ą jeszcze bajeczne pieniądze, bo słowo 
po 4 zł. a nawet 6 zł. Rządy starają się jednak 
o zniżenie ceny i doczekamy się jeszcze tej błogiej 
chwili, że za reńskiego lnb dwa, będziemy mogli 
romawiaó z szefem plamienia Matabeiów, lnb dy­
rektorem banka w Sidney.

Aroyks ążę Ludwik Wiktor przybył wczoraj do 
Lwowa w ćcisłem incognito w towarzystwie ochmi­
strza dwom jenerał porucznika bar. Wim^ffma. Na 
dworou oczekiwał przybycia arcyk.ięcia książę na­
miestnik Eustachy Smguszko. Arcyksiążę zamieszkał 
w pałacu namiestnikowskim. O godzinie 10. z rana 
zwiedził w towarzystwie Irs. namiestnika magazyny 
tow. „Czerwonego krzjża*.

U godzioie 11. w pałaou nbmieotnikowskim 
przyjmował aroyksiążę wydział kra-jowy, towarzy 
stwa dam i panów „Czerwonego krzyża". O go- 
dziaie 6 wieczorem odnędzie się u hrabiny Walerji 
Borkowskiej obiad na cześć gościa.

Temperatura Barometr opada
Wczoraj była najwyższa temperatura -4-13 4 “C., 

najniższa -+- 9 8*C.
Opad deszczu wynosił 2 8 mm.
Zwiaitun Z my. W SJoiw inie spadł w piątek 

przy silnym wichrze obfity śnieg i leżał gm bą war- 
ztwą przez kilka gedzin.

Pięćdziesięcioletni |ubileusz telegrafu Dnia 
14. bm. zarząd telegrafów państwowych obchodził 
50-letni jnbilensi swego istnienia. Zasługę wprowa 
dsenia telegrafów do Austrji, przypisać należy ów­
czesnemu ministrowi handln i skarbu, baronowi Baum- 
g-irtnerowi. On pierwszy polecił wybudować linję 
między Wiedniem i Bernem i to tylko do nżytkn 
kolejowego. Otwartą została w dniu 14. października 
1846 r. W dwa lata później, mieliśmy jnż cztery li- 
nje, a mianowicie: W icdiń—Bern, Luudenbnrg— 
Praga, Gaisendorf -P resbnrg  i wreszcie Wiedeń — 
Ciii. Razem 126 mil. W roku 1849 na mocy rozpo­
rządzenia cesarskiego, zai»ął fnokojonow&ć telegraf 
między W iedniem— B guminem— Krakowem—Lwo­
wem i Cterniowcami. Dniej połączono ze stolicą: Li.iz,

M J

GZAMI DJAMMT.
N apisał

J E A N  A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

X X X V I.
Nora rosła w dumą ooras więcej. Zwalocyła  

ojca. który obawiał sią gw Jtow neśoi jej oha- 
rakteru, wybuchów jej egzaltacji. Pokonała 
panną Martą, która obawiała sią jej pewnego 
spojrzenia, bystrego, przenikliwego, b-dawczego, 
i która wobeo Nory była tak pilną i usłużną, 
jak nigdy. Trzymała przy sobie Jakóba Maurin, 
dobn go onłopca, który rzeo można, zastąp i jej 
Jowisza. Z Gotfrydem robiła oo ch cia ła ; nauczy­
ciel patrzył na nią jakoż dziwnie i w sposób, 
który Norą poDudzał do śmiechu. Nora zauwa­
żyła, iż gdy spojrzała na mego przez piąstką, 
to wzrok spuszczał pod oknlarami i m ie ssJ  sią, 
a na twarz, która drgała konwulsyjnie, wystąp i 
w ały ma silne ramieńoe. F ciuła sią z tego przed 
Jakóbem do rozpnkn i co dnia powtarzała swoje 
doświadczenie.

Co się tyczy złnżby, to ta wiedziała, iż na­
leży sią podobać panience i słuchać jej we wszy 
•tkiem, gdyż inaczej w domu rozlegałyby się dzikie

Salzburg i Insbru. k. Następnie P r • -.si-g. Peszt, De-
breczyn, Grosswardein, Klauseub', i • manBtadt.
Na połndnie wyciągnięte linję du urazo, Lubiany, 
Finme i Koturn. Vv r. 1849 było drutu 117 mil 
i staoyj 23. W 1860 reku 2372 mii i siacyj 196. 
W 1894 r. 133.155 mil i stacyj 4303. Początkowo 
telegrafy były używane do służby państwowej i ko­
lejowej. Djpiero rokn 1849 pozwolono przesyłać de- 

Tramwaj elektryczny w Stanisławowie. 
W sprawie tej p.azą do n as : O bnduwę tut. tram ­
waju ubiegają się firmy Ganz i Sp., di -mena i Hal- 
ske, genewskie Towarzystwo dla oświetlenia elektry­
cznego i firma Stnnard z Norymbergji (która zupro 
wadziła oświetlenie elektryczne w Czernieweaeh), w 
rachnbę wejdą prawdopodobnie jednak tylko Gsnz i 
Siemens i Halske. Gmina, pertraktując z firmami, 
stawia przedewszystkiem dwa zasadnicze warnnki, po 
pierwsze, że tramwaj ma należeć do miasta, powtóre, 
że przedsiębiorcy muszą zagwarantować gminie przez 
kilka piewszyoh lat minimalny dochód, któryby wy­
starczył na oprocentowanie i amortyzację kosztów 
budowy. Koszta obliczają Gani i Sp. przeciętnie 
na 400.000 z ł ,  Siemens i Halske na 300.000 zł., 
a różnica ta tłómaciy się tern, że Gani bndnje pod­
ziemne przewody elektryczne, Które są znaeznie 
droższe od górnych (jakie są np. we Lwowie).

Polacy W  nonoiu u Przed dziesięcioma laty, 
pisze Kurjer Couz, wyjechał z Warszawy niejaki 
Józef M., ślusarz. Pozostały w Warszawie brat M. 
wiedział, iż Józef dla wykształcenia się w kzemieśle 
pojeehał do Ameryki i przez pierwsze dwa lata bra­
cia korespondowali z sobą. Od lat ośmiu jednak M., 
zamieszkały w Warszawie, nie miał od brata żadnej 
wiadomości i wysyłane listy pod dawnym adresem 
pozostawały bez odpowiedzi. Dopiero w ubiegłym ty ­
godniu p. M. otrzymał list z jakąś dziwną marką 
pooziową. Pismo pochodziło od bruta, który od lat 
sześciu mieszka na wyspach Sandwich, w flonolHln, 
mając dobrą posadę przy magazynach na stacji wę­
glowej amerykańskiej Józef M. donosi, że w Hono- 
Inln mieszka kilku Polaków, jakiś Jasiński, cieniony 
z Hiszpanką, Macewski, ożeniony z Amerykanką i 
dwóch żydów z Galicji, dobrze mówiącyoh po polsku. 
M. ożenił się z Polką urodzoną w Chicago i ma 
dwoje dzieci, które nczy po polskn. M. obiecuje bratu 
iż dorobiwszy się fortuny, a podobno jest na tej 
drodze, za lat najdalej sześć powróci do Warszawy.

uramat miłosny, mogący służyć <:& temat do 
powieści dla francuskich literatów — pisze czernio- 
w eoka Gasda Polska — jest piz dmiotem powsze 
ehnej dyskniji w naszem mieście. P rz .d  ośmiu latye 
młody człowiek zawiązał stosunek miłosny z przy­
stojną młodą panienką, córką ubogiej wdowy. Nie 
miał jednak stałego utrzymania i to był powód, iż 
nie mogli się p>biać. Po długich staraniach otrzymał 
skromną posadę w Bośnji, dokąd też wyjechał —  
na razie sam. StosuneK serdeezny nie zerwał się. 
Narzeczmy pisywał ezęsto, odwiedzał nawet Czernio- 
wce, ale ze ślubem zwlekił, wyczekując awansn, 
któryby zabezpieczył lepszy byt młodemu stadłu. 
Wreszcie przed rokiem, bawhc w Ozerniowcaoh, sta­
nowczo oznaczjrł czas ślnbn, aby zaś nie przewlekać 
urlopu, radził pannie, iżby naprzód jnż wysłała wy­
prawę swą do Bośnji, a po ślnbie, bez kłopotów i 
paknnków natychmiast wvruszą Tak ułożywszy, od- 
jeehał, aby powrócić a i na wesela. Rodzina panny 
poczęła gotować wy rawę, co wobeo nbóstwa matki 
wdowy, nie było łatwem zadaniem. Po pewnym cza­
sie odesłano pakunki do Bośnji i oczekiwano niecier­
pliwią przybycia narzeczonego. Po długioh kilku 
miesiącach przybył on wreszoie bieżącego lata, lecz 
zaraz na wstępie oświadezył, że ślub musi znowu 
odroczyć, albowiem nietylko w Bośnji nie awanso­
wał, ale stracił nawet dotychczasową posadę i obecnie 
pragnie izukać u-'.jęcia w Czerniowca h Łatwo pojąś 
rozpacz wdowy i córki. Nie było jednak rady. Przy­
jęły go na razie do domu i utrzymywały, pomagając 
w wyszukaniu posady. Matce udało się wreszoie wy­
prosić dlbń odpowiedni zatrudnienie, które też przy­
szły zięć objął. Po paiu dniach wyprowadził się 
z domu narzeczonej, wynajął pomieszkanie i —  wtedy 
prz była z Bośnji poważna kobieta z dwojgiem dzie 
ci, która z nim to pomieszkanie zajęła... Oiazało się, 
że szanowny narzeezony, grając przez lat ośm rolę 
konknrenza, ożenił się tymczasem w Bośnji i teraz, 
znalazłszy posadę, sprowadził rodzinę. Równocześnie 
pod adresem osznKanej nanny przybyły paki z jej 
wyprawą, niest ty, używaną i zniszczoną.

Za zwykłą kradzież, za rąbanek grozi ludziom 
kryminał. Jaką też karę ustawodawstwo nasze prze­
pisuje na zbrodniarzy, cę młodej istocie skradli ośm 
lat najpiękniejezej wiosny i zrabowali szcsęś ie eałego 
iyeia ?

Ze Stanisławowa pissą do nas: W miejsce p. 
M. Biernackiego, który zrezygnował z posady dyre- 
K iora niejszego towarzystwa muzycznego imienin 
Moniuszki, ma byś powołany znany muzyk i kom­
pozytor, p. Jan Gall, dyrektsr lwowskiego „Euha".

Urzędnicy tutejszej poczty na dworca kolejo­
wym święcili oucgdaj uroczystość dwudziestopięcio- 
leoia służbowego swojego naczeln.Ka, n Antoniego 
M >tnli. Rano szładano jnbila^w i ż y d a ,  wie- 
esorem zaś odbył się w kasynie r-.i jckism na oześó 
jego bankiet.

Rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki obchodzono 
n nas uroczyście, rano nabożeństwem żałobnem w 
kolegjacie, wieczorem przedstawieniem w teatrze, na 
które złożyły się „Miód kasztelański" Kraszewskiego

okrzyki i tąpania nogami. To mogłoby doprowa- 
dsić do niemiłej sceny albo z panna Martą albo 
s  Mitrym, którzy oboje chcieli żyć w spokoju.

Następnie małe, ładne stworzonko wiedziało 
doskonale, że strach, podłość, interes, kierują 
ludźmi, rencają do jej stóp najsilniejszych, naj­
więcej zdecydowanych Dajchytrzejszych.

Obserwaoje te esyniła jedynie w obronie 
w łasnej, nawet musiała je  ccynić, ale było to 
tłem  i znowu czysta woda brylantu zaczęła się 
ściemniać coraa więcej, nabierać jakiegoś smu­
tnego koloru.

Panowała więc nad Wbsystkimi ta mała, 
casrna a blada królewna, w swym opustoszałym  
zamka, w swym ogromnym parku nad brzegiem  
moraa Smutne to było panowanie, w którem 
daiecko poanało aa wiele brzydkich rzeczy z po­
lityki, gdyż królowa matka umarła i nie mogła 
jej jnż otoczyć płaszczem swej miłości.

U m iała doskonale udawać wielką panią, 
z d a t. na dzień stawała się pyszniejszę i drwiła 
i szydziła z ludzi w najlepsze.

—  Panno Noro — rzekł Gotfryd pt wnego 
razu, —  proszę wziąć Schillera. Dzisiaj przedpo­
łudniem będziemy przechodzili Don C ario ja.

Norze tego dnia nie ohoiaio się uczyć.
— To lektura nie dla cztern-stcletniej pa­

nienki — odparła rezolutnie. — Dziwię się i zdu 
miona jestem, że pan mi to każesz czytać wogóla, 
jeszcze z komentarzami w dodatku 1 Jest to dra­
mat zanadto namiętay. Gały Schiller zresztą jest 
niebezpieczny, zdradziecki, za ckliw y, panie 
G otfrydzie!

Gotfryd przerażony otworzył jedno oko tak

i „Śmierć Kościuszki" fragment dramatyezny Ujej­
skiego. Sala świeciła niestety pustkami i mimowoli 
nasuwa się pytanie, gdzie byli nesł „patentowani" 
patrjoci, którzy przy każdej sposobności nzurpnją 
sobie prawo wyłącznego zastępowania lnćnośoi pa- 
trjotjuinej i wygłaszają sążniste, pełne zapału i 
uezuoia narodowego mowy. Z drugiej atoli strony 
nie bez winy jest dyrekeja teatru, która na przed­
stawienie uroczyste wybrała w żadnym związku 
z roeznieą kościuszkowską nie zostający, „Miód L:. 
sztelańzki", który w dodatku jeszoze bardzo słabo 
był odegrany.

Jeżeli jnż mowa o teatrze, to wspomnieć wy­
pada, że będziemy mieli wkrótoe prawdopodobnie 
dwa teatry — jeden imienia Moniuszki, drugi nasz 
stary stanisławowski imienia Aleksandra hrabiego 
Fredry. Dyrektorowie bowiem tegoż pp. Antonie- 
wski i Jaworski nie chcą się dać wypchać z pozycji, 
na której wytrwali przez kilka lat wśród nieprzyja- 
źnych warunków, praenją szczerze i ze skutkiem w 
dnchn narodowym i zam iatają tn zjechać w naj­
bliższych dniach. Przyjazd ich zależy tylko od orze­
czenia komisji, ożyli sala pokasynowa nadaje się na 
przedstawienia teatralne.

Rada gminna wybrała na ostatniem swem po­
siedzenia deputację, złożoną z burmistrza p. dr. 
Nimhina i radnego Piskorza, któizy mają się udać 
do Wiednia i tam wspólnie z posłem p. Hufmoklam 
poprzeć sprawę utworzenia w Stanisławowie trzeciej 
izby handlouej i przeniesienia ze śródmieścia szpi­
tala wojskowego.

Z broazktoj D.by handlowej. Gazeta Brodzka 
donosi: Dnia 5 b. m pod przewodnictwem prezy­
denta p. Bnrstina odbyło się posiedzenie tutejszej 
izby handlowo-przemysłowej w obecności szesnastu 
ezłonków. Referentem był sekretarz izby dr. Riitel, 
a protokół prowadził adjnuLt Morgenstern. Oprócz 
wielu spraw odnoszących się do sprawozdania se­
kretarza z efcyuuośoi binra izby, przyszło na porządek 
dzienny sprawozdacie komisji etypendyjnej. Na pro- 
pozyeję dyrekcji tutejszego gimnazjum nadała izba 
stypendjum imienia Franciszka Józefa po 120 zł. 
rocznie na rok szkolny 1896/97 Jaknbowi Teuwi- 
nowl, uczniowi VI. klasy gimnazjalnej i Karolowi 
Stetkowiczowi, uczniowi II. klasy gimnazjalnej.

Następnie przedyskutowano budżet - izby na rok 
1897 nadzwyczaj gruntownie opracowany i umoty 
wowany przez sekretarza dr. Rittla. Wszystkie ru ­
bryki budżetu izba bez dysansji przyjęła, a w końcu 
przyszła pod obrady proprzycja prezydenta, j o  do 
pidwyższenia pracy sekretarzowi.

Pan prezydent, obejmując referat polepszenia 
płacy obecnego sekretarza, wyriszozył w słowach 
przekcnywnjących i dobitnych jakkolwiek krótkie, 
ale jnż wydatne zasługi nowego sekretarza, a przy- 
Um i potrzenę udotowania tej potady na stopę od 
powieduią w stounku do płac urzędników pań two- 
wych. Izba też przyjęła jednogłośnie projekt pod 
wyższenia płacy sekretarzowi o 500 zr. recznis z 
tym dodatkiem, że prowizorjnm pozostawia się w 
mocy, a podwyższenie czyni się zależnem od zatwier­
dzenia ministerstwa handl j

Litt dO CBS rzowej Elżbiety z zażaleniem na 
postępowanie żandarmów, wysrał wieśniak Stefan 
Martynieo z Buborodczan. Przytaczamy go w dosło 
wnem brzmieniu: „Wysoko o. k. Manistat Najjaśniej­
sza Pani księżna Elżbieta Cesarzowa 3/10 r. 96. 
Na lOikaz p. Prezesa szandar zraniła plecy J. Ja ­
worskiego, a jego żonie Rozali zranili eiężko rękę i 
dali ich do ciemnego więzienia. Stefan Martyniec. 
Do Wjsokoho. . “ List ten wysłany aostał se Stani­
sławowa dnia 8. października r. b., a recepis nosi 
liczbę 235.

Dziesięć przykazań dla młodych żon podała 
pewna Amerykanka w amerykańskich gazeta h. Po­
nieważ w obecnym czasie w naszym grodzie wiele 
małżeństw zawarto, a ponadto jeszoze wiele jest za­
powiedzianych, nie od rzeczy zdaje się będzie, jeżeli 
ku pamięci młody.h mężateozek przykazania te po­
wtórzymy. Oto one:

1. Strzeż się pierwszej sprzeczki z mężem. Lecz 
skoro się raz sprzeczka zaczęła, n e uchylaj się od 
niej i staiaj się mówić tak, sby twój mąż był po 
bity i żeby to dolkliwie peezuł.

2. N.e zapominaj, żeś wyszła za mąż za czło­
wieka, a nie za anioła. Dlatego nie dziw się niedo- 
sKonałośoiom i wadom twego męża.

3. Nie dokuczaj ma ciągłemi prośbami o pie­
niądze. Staraj się nie przekraczać tej snmy, którą ci 
on wyznaczył na dom.

4 Nlemożliwem jest, aby twój mąż zupełnie 
nie mi ł  serca; jeżeli zaś nie ma serca, to ma żo­
łądek więcej lub mniej wybredny, a ty postąpisz 
najwłuśoiwiej, j żeli przybierzesz sobie za sprzjm ie 
rzeńca żołądek męża, dbająe o dobrą knchnię.

5. Zostawiaj mężowi od czasu do czasu oetatnie 
słowo, ale nie bardzo ezęsto. To mu sprawi satysfak­
cję, a  tobie nic nie zaszkodzi.

6. W dziennikach nie czytaj tjlko  samyeh nc- 
krobgów, abyś była w stanie pogadać czaiem z mę­
żem o kwestj&ch, które jego interesnją

7 Bądź zawsze z nim grzeizcą Pamiętaj, że 
kiedy on był twoim narzeczonym, ty patrzyłaś na 
niego, jaw na jakąś wyższą istotę, więe i teraz nim 
nie pogardzaj.

8 Daj mu czasami do poznania, że jest mą­
drzejszym od ciebie, to go połechce przyjemnie.

9. Bądź dla niego towarzyszką, jeśli to człowiek
— BBS— — ■ I W W W — W— ■SWIIH III W H —
okrągłe, jakie ma ten mądry ptak, bardso po­
dobny do orła rybołowa. Nora zrobiła w óuohu
to porównanie i rzekła podniesionym głosem :

—  Ogólnie sądzą w tym krają, źn rybołów  
przeczuwa oliwą jak mądrzeć i dlatego wypija 
ją z lampek po kościołaob, dokąd sią zakrada 
nooami.

—  K tó ręd y ?  —  zap y ta ł G otfryd zdum iony.
—  Przez komin, panie Gotfrydzie. Czyś pan 

to widział kiedy ?
—  Nigdy, panno Noro, nie widziałem nigdy 

komina na kościele.
—  Be pan jesteś protestantem; ale mówią 

w tej chwili o rybołowie. To bardso brzydki
ptak. Upierzenie ma żółtawe, jak pańska broda, 
a oko jest takie okrągłe, duśo i bez żadnego 
wyrazu.

I  Nora wybuohnąła śmiechem prosto w nos 
Gotfryda.

T o ń , przyszedłszy cokolwiek do siebie, 
rzekł ■

— Co sią tyozy Don Carlosa, panno Nwro, 
to osytałaś go pani, ponieważ saajdnjecc go za­
nadto namiętnym, a jeżeliś ge pani już o s y  J a , 
to dlaozego nie chcesz go przeczytać razem  
se m ną?

— Przeczytać go w obecności mężoaysny ? 
O h ! — rzekła Nora, spuszczając skromnie oczka 
i naśladując w tern młode dziewczęta, o jakich 
czytała w pow:eśc:ach. — 0 h 7 panie Got­
frydzie.

I  jakiś uśmiech nieokreślonej bezczelności 
okolił jej piękne niteczka.

rozumny ; staraj się podnieść go do siebie, jeśli jest 
głnpim .

10 Szanuj jego rodzioów, a szczególnie jego 
matkę która go kochała pierwej od ciebie.

Skutkiem rozruchów iv Brazyljl zabronił rząd 
włoski aź do da'szych dyspozyoyj, ażeby wychodźcy 
w Genni wsiadali na okręty. 5000 wychodźców z 
G a l i c j i ,  Węgier i Kroaoji, którzy przyjadą dc Genni 
20 bm., będzie musiało wracać do krajn, albo też
czekać w Genni na oofnięcie zakazu.

Pożyteczny wynalazek. W Londynie firma 
Kebham, Nobbi i Sp. z Birminghamu postawiła w 
ubogich dzielnicach Londynu nowe lampy gazowe, 
rnżytkownjące gorąco światła —  dotyohczas nieużytko- 
wane, do gotowania wody. Każda latarnia posiada
aparat, z k órego za opłatą 3 centów otrzymuje się
natyc' miast 4 kwarty wrzące]’ wody. Doskonały to 
wynalazek dla setek tysięcy biednych rodzin. Firma 
ta otrzymała już zamówienia od głównych miast 
enropejszieh i amerykańskich.

Złoto W wodzi3 morskiej. Obeoność małjoh 
ilości zrota w wodzie morskiej była jnż dawniej 
znana, szczególnie dzięki pracom Sonstadta. Zbada­
niem tej i każdym razie nadzwyczaj ciekawej kwe- 
stji zajął się w ostatnich czasach znakomity chemik, 
profesor uniwersytetu w Sydney, Liversidge i rezul­
taty ogłosił w ostatnioh numerach londyńskiego pi­
sma Chemical News. Przeprowadził on niezmiernie 
tr^pkliwe analizy kilkudziesięciu próbek wody mor­
skiej z okolic Nowej Południowej Walii, oraz równo­
legle z tem, rozbiory bardzo rozcieńczonych roztwo­
rów chlorku złotawego w wodzie destylowanej. Z Da 
dań ty».h wynika, że złoto znajduje.się w wodzie 
morskiej w ilości pół do jednego grama czyli 0-0648 
grama w jednej tonie (1000 kilogramów). Ta na 
pozór znikająca ilość złota nabiera wagi, jeżeli we­
źmiemy pod uwagę olbrzymie ilości wody w morzach. 
W jednym metrze sześciennym wody morsliej mamy, 
jak wyżej wspomniano, okrągło 65 miligramów zło 
t a ; w Kilometrze sześciennym mamy milj&rd razy 
więcej, to jest 65 tysięcy kilogramów, a w mili 
sześciennej dwadzieścia pięć miljonów kilogramów, 
co czyni dwanaście razy więoej niż kontrybucja wo­
jenna, zapłacona Niemcom przez Francję. Widzimy, 
jakie niezmierzone bogactwa materjalne kiyją się 
w morzu; niestety, trudno jest wydobyć je stamtąd. 
Prof. Liversigde powiada jednakże w ostatnim nu­
merze Ch mical Ńew3, żs cnoć nie opłaci się wy­
dobywać złoto, jako takiego, to możnaby je uzyski­
wać jako produkt uboczny przy przerabianiu wody 
mortkiej na sól, brom, i t d p r z y c z e m  wyparowuje 
się ogtomna ilość wody. Chociaż według badań prof. 
L. srebro znajduje się w moizu w ilości dwa razy 
większej, niż złoto, jednakże ze względu na różnicę 
cen, nie opłaci się w żadnym wypadku wydobywać 
go z wody morskiej.

0  Wielkim skandalu dunszą z Eiberfeldn nad 
Renem : Kilka dni temu zmarł tam kapitalista 
Kirbeig — osobistodć niezmiernie ceniona i szano­
wana , długoletni skarbnik gminy ewangielickiej. 
Śmierć nastąpiła raptownie, jakoby szutkiem apo­
pleksji. Wszystkie dzienniki poświęciły zmarłemu 
pochlebne wzmianki, chwaląc go, jako człowieka bo­
gobojnego i zacnego. Rychło jednak poczęły się 
rozchodzić wieści, piętnnjące nieboszczyka, jako osta­
tniego rodzaju łotra i oszusta. Wkiótce rzecoywi- 
śoie wydało się, iż Eirberg oiężko skrzywdził liczne 
wdowy i sieroty, bo powierzone mu iuh mienie do 
ostatniego grosza roztrwonił. Ogólną sumę niedo­
boru obliozają na pół miijona marek Między in­
nymi zmarły od dzieciństwa przyjaźnił się z budo­
wniczym miasta, Jaegerem. Umierając, Jaeger za­
mianował Kirberga opiekunem pozostałej wdowy i 
dwojga dzieoi, którym pozostawił dwie kamienice 
i 200.000 marek w gotówce. Otóż oałą tę ontatnią 
sumę Kirberg roztrwonił i przegrał na giełdzie, z 
domów zaś potrafił podstępnym sposobem uzyskać 
naprzód pięcio-letnie kamorne.

Pogrzeb Ma ciiego Zboirtsklego odbył się 
onegdaj popołudniu o godz. 4. Była to wspaniała 
mauifeetaoja ezci, odd »nej przez pnblioznośó lwowską 
jednemu z najznakomitszych artystów polskich współ­
czesnej doby. Nietylko liczebnie, ale nastrojem i nie­
zwykłym udziałem efir inteligentnych wyróżniał się 
ten] pogrzeb z szeregu licznych, jakich świadkami 
byliśmy we Lwowie w ostatnich latach. Kondukt 
żałobny wyruszył z domu przy nl. Podlewskiego, 
pppuzedzony orkiestrą „Lar non. i." Ż . karawanem 
postępowała wdowa, oparta na ramieniu brata p. 
Władysława Wileńskiego, za memi dwie córki, z 
tych jedna zamężna za artystą p. Ryszardem Rn- 
ezkowskim.

Za rodziną szli grnpami reprezentanci świata 
artystycznego, koledzy nieboszczyka, dalej literaci, 
dziennikarze i tłumy publiczności. Na trumnie spo­
czywało siedem wieńców: od artystów sceny iwo-
wskiej i krakowskiej, od dyrekcji teatrów lwowskiego 
i krakowskiego, od żony z córkami, od zięcia i ro­
dziny Niemojowskich. Nad otwartą mogiłą przemó­
w ili: p. Żelazowski imieniem artystów lwowskiego 
teatrn, p. Kotarbiński imieniem Krakowa, p. Webers 
feld imieniem towarzyszy broni z r. 1863 i p. Wi­
leński imieniem włnsnem i Gustawa Fiszera, jako 
tych, którzy równocześnie z p. Zboińskim rozpoczy­
nali zawód dramatyczny.

Najobszern<ej mówił p. Kotarb:ński, podnosząc, 
iż nieboszczyh, chociaż należał latami i tradycją do

— Ależ pomyśl pan tylko - dodała — coby 
to było!

Policzki Gotfryda oblały sią silnym rnmień 
oem, oczy zaczęły płonąć Z la  ta ło  sią, że poci 
ciwieo wybuchnie lada obwiła.

— Panie Gotfrydzie, pan pnseoiał kiedy  
bańki i  m ydła?

—  Ja ? N ig d y ! Ale dlaozego się pani o to 
pyta?

—  Bo jeżeli sią dmneha za wiele, to bańka 
może pęknąć.

— Cóż to mu znaczyć?
—  Oto mam tntaj prayoisk do papieru, a 

wyobraża bn niedźwiedzia, to niedźwiedź berneń­
ski, panie Gotfrydzie. Pan był biedy w Bernie?

—  N igdy!
— Sakoda, bo tam każdy filolog być powi­

nien.
—  D laczego?
—  D laozego? No, bo tam uczą tańczyć 

niedźwiedzi.
Gotfryd spojrzał na nią, otworzywszy jak 

szeroko nsta i oozy.
Nora nie mogła się powstrzymać i wy- 

buchnęła śmioohem, < o Gotfryda w jeszcze wię 
ksze wprawiło osłupienie.

Godzina lekcji inż sią prawie kończyfa, 
trzeba było pójść zobaczyć sią z Jakóbem Mau­
rin, z którym Nora się nmówiła

— Zdafe mi się, że jak na dzisiaj, to do«yó, 
panie Gotfrydzie? Lekcja skończona, prawda? 
A  co ao tych niedźwiedzi, to nie rób pan sebie 
nio z tego.

—  W ydaje mi się, jaknbyś pani chciała sobie

starej szkoły, szedł jednak z prądem ozasn i uzna­
wał nowe kiernnki w sztnoe. Sam był niezwykle 
wybitną indywidualnością: na scenie u m iJ  zawsze 
być sobą —  nigdy nie był aktorem, odtwarzającym 
rolę mechauicznie. Spuściznę pozostawił po sobie 
ogromną: oały szereg młodszych od siebie artystów, 
którzy kształoili się na jego mistzzowskiej grze. 
W iyeh następcach swoich, którzy nigdy nauczycie­
lowi nie dorównają, żyć będzie Zboiński długo jeszcze.

Cześó jego pam ięci!
Mianowania. Lekarzem okręgowym z siedzibą 

w Błażowie mianowany został przez rzeszowski wy­
dział rady powiatowej dr. Michał S i e n i e  w i c  z.

Ruch wyborczy. Z Sanoka donoszą nam, iż 
na posła do sejmu z powiatn sanockiego, opróoz pp. 
Gniewosza i Morawskiego, oraz kandydata moskalo- 
filów księdza Kałnżniackiego, postawił swą Kandy­
daturę adwokat dr. Isrzyoki.

Rada miasta Lwowa z prezydentem swoim 
swoim drem Godzimirem Małachowski m przedstawiła 
się onegdaj w południe o g. 12. oficjalnie maioiał- 
kowi krajowemu, hr. Stanisławowi Badeniemn w 
gmachu sejmowym. W iększa część radnych wraoała 
właśnie z nroozysiośoi jubileuszowej na strzelnioy, a 
więc w kontnszach i przy karabelaoh, oo aktowi 
przedstawienia się nadawało oryginalnego chara­
kteru Wszystkich radnych było pięćdziesięoiu i kilku 
z prezydentem i obu wiceprezydentami pp. Szajerem 
i M.ohalskim. P. prezydent dr. Małachowski przemó­
wił do marszałka krajowego, dziękując m i za ży­
czliwość, okazywaną dotąd interesom miasta i prosił
0 zatrzymanie tej życzliwośói nadal. W odpowiedzi 
rzekł hr. Badeni, że w oiągu krótkiego swego urzę­
dowania nie miał jeszoze sposobności zadokumento­
wać jakimś ważniejszym czynem swojej sympatji dla 
gminy miasta Lwowa, że czeka na taką sposobność
1 że stolica krajn zawsze może liczyć na jego po­
parcie. Potem rozpoczęła się luźoa pogiwędka. Całe 
posłnehanie trwało pół godziny.

Wybór suporintondonta wyznania ewangieli- 
ckiego w Galicji odbywał się w niedzielę dnia 21. 
zm., nie doprowadził jednak do skntkn. Pastor lwo­
wski dr. Emil Graffi otrzymał 11 głosów, pastor 
bialski Fritsche 7 głosów, senior ZipE3r z Hohen- 
bach 5 głosów, senior Fronju3 Czerniowiec 4 głosy. 
Między dwoma pierwszymi odbędzie się śeślejszy 
wybór.

„Związek szewcó* lwowskich", stów. zarej. 
z ogr. po:ęką. Pod tą firmą zawiązało się we I  “rowie 
btozarzyszenie, celem zespolenia jednostek pracujących 
w zawodzie szewskim i pra y nad poprawą matejal- 
Dych stosnnków szewców. Między celami Związku są : 
dostawj dla armji, założenie wspólnej pracowni i 
wspólnego składu, założenie własnego handlu skór 
i materjałów do szewstwa potrzebnych.

Arcy islężna Stofanja przyjeżdża 21. bm. do 
Łańcuta w <dwiedziny do hr. Romanów Potookich, 
gdzie zabawi 5 dni. Na oześó gościa urządzają hr. 
P ' t.eoy szereg zabaw i polowania.

Obfitym W bojki był dzień onegdajszy. Raport 
policyjny notnje ich cztery. Czeladnik stolarski, 
Franciszek Z , wywołał na nlioy ZółkfewBZiej awau 
turę, a gdy go żołnierz policyjny npumiaał, rzneił 
się na niego, kopał go i szarpał, nie ohoąc udać się 
na inspekcję. Z trudem zawleczono go do dorożki i 
odwieziono do aresztów. Poliojant zeznawał dość 
osobliwie, mianowicie, że Z. „uderzył go kilka razy 
kułakiem po p i e r e i a o h , tak mocno, że ntn aż 
czako spadło z g ł o w y " .

Murarz Józef B., podpiwszy sobie, napadł na 
mieszkanie swego szwagra Jana K., właśeroiela real­
ności „na Jałowcu", w ytiakł mu wszystkie szyby n 
okien i wyłamał ramy, przyczem skaleozył się w 
ręKę i musiano go odwieść na staoję ratunkową. 
Niespokojnego murarza pozostawiono jednak na wol­
nej stopie, gdyż szwagrowie nie żądają odszkodo­
wania za szyby.

Dozoroa domu, Grzegorz M., miuł wezoraj aroy- 
niej rzyjemny wypadek. Gdy wyszedł na spacer po 
połndnin, przyłączyło się do niego sześciu mętosyzn, 
z których rna tylko dwóch: St. Witeka i Zygmunta 
Witeka. Panowie ci zaprosili go na piwo, poczem 
zaprowadzili go na ulicę Cytadelną, gdzie jeden z 
nich uderzył go kilka razy w twarz i zatkawszy 
mu dłonią usta, wydarł m i z kieszeni pulares i  
kwotą 2 zł. 50 ct. i uoiekł.

Prsy ulioy „Pod Dębem" pod 1. 3 pobili się
lokatorcwie tego domu i  dozorcą Janem D., wszozą- 
wszy hłotnię o garnuszek. Mary ter przedmiot stał 
się zarzewiem bardzo- poważnego zatargu, gdyż robo­
tnik cegieluiauy K., uderzony w twarz przez stróża, 
porwał nóż i zadał mu nim dwie rany w głowę. 
Rannego opatrzyło pogotowie stacji ratnnkowej.

Pbźar. Bołszowoe, miasteczko w powiecie roha- 
t; óskim, było w ostatnioh 14 dniach dotknięte dwo­
ma groźnymi pożarami. D. 2. bm. spłonęły 4 domy 
z zabudowaniami gospodarskiemi w dzielnicy ohrze- 
śojańskiej.

Dyfterja i szbirlatyna grasuje nagminnie 
w Drohobyczu. Szkoły ludowe tam zamknięto, a za­
pewne przerwaną będzis nauka także w gimnazjum.

Spirytus z drzewa. Przed kilku tygodniami do­
nieśliśmy, iż niejaki Robert Zdarek, ohemik-technolog 
w Waehring pod Wiedniem, wynalazł sposób pro-

Le Petit Journal donosi, iż polioja paryska 
prze d przybyciem cara, główną swą o wagę zwróciła 
na mieszkających w Paryża Polaków i aresztów J a  
ich kilkunastu, a między innymi arohitekta Staniała
n mWiBII.IJIIZWW M P M Z in p M ^ M M — —
trochę zadrwić ze mnie, a szkoda, bo zapewniam  
panią, iż cię bardzo łubie. Jestem  bardso łago­
dnym nauczycielem, a gdybyś pani znajdowała 
się w któremkolwiekbądź gimnakjbm niumieokiem, 
poznałabyś sią z surowością...

—  OK, Łnam je teras doskonale, te wasze 
niemieckie gimnazja —  przerwała ma Nora. —  
Pan i panna Marta, która tam sią nosyła, posta­
raliście sią o to, abym te gimnazja tak poznała, 
jakbym tan. sama chodź/ a. Tam zabrania sią 
biegać młodym panienkom, ponieważ to „nie 
wypada", a reguły są wspaniałe, surowe, jak 
pan... ale tylko z pozoru, prawda panie Got­
frydzie ?

Nora mrngnąła okiem. Gotfryd b y ł za­
chwycony...

— Z pozom... oo pani mówisz ?
Zbliżył sią do Nory i spoglądał pożądliwie 

na je biały karozek, okiem płonąoem.
—  Tak jest... z pozom !... Naopowiadałeś 

mi pan głupstw...
— Co pani mówisz ? Ja ?... N ie opowiadałem  

pani nigdy żadnego głupstwa, albo, jeżeli to 
uczyniłem, to iedynie tylko dlatego, aby panią 
nbawić i strzelałam głapstwo. naprawdę głUf Jtwo, 
gdyż zdradziłem przed panią sekret m ege za­
wodu. Gdzieżbyśmy zaszli w Niemozeeh, g d y ­
byśmy sią przynawak do błędów i usterek w na­
szych instytucjach narodowych? Dobre to dla 
Francuzów, ale nie dla nas. Co sią tyczy na­
szych gimnazjów, to mamy przysłowie, które sta­
ło cię jakby praw em : man darf nie aus der 
Sćhuh peizen.

{.Oiąg datoy n attąpt)



DZIENNIK POLSKI i  dnia 80. Października 189f r.

wa P a c e w i c z a ,  który jest wprawdzieynem s emi­
granta, ale nrociził się z matki Francuzki i w roku 
18.70 jako żołnierz francuski przebył całą francusko- 
niemiecką kampanję. Aresztowano go dlatego,.że, jak 
tw ierdził komisarz policji Gochefort, mógłby on pod­
czas pobytu cara w Paryżu urządzić przeciw carowi 
jakąś demonstrację. Podejrzenie na Pacewicza rzuciło 
jakieś pismo anonimowe. Po aresztowaniu osadzono 
go w szpitalu obłąkanych i trzymano tam  przez dzie­
więć dni. Dnia 10. bm. bez wszelkich wyjaśnień, za 
oo go aresztowano, wypuszczono go na wolność.

Podczas pobytu cara w Paryżu aresztowano i 
osadzono w więzieniu kilkudziesięciu Francuzów, któ­
rych policja podejrzewała o związki z anarchistam i. 
Natychmiast po wyjeździe cara wypuszczono ich na 
wolność.

---------- miepMO-----------------
* Z życia towarzyskiego. Slub panny Heleny 

M ę c i ń s k i e ; ,  córki posła, z hrabią Janem  Z b o ­
r o  w o k i m ,  odbył się onegdaj w  Partyn iu . Ojciec 
święt udzielił młodej parze apostolskiego błogosła­
wieństwa.

*Z  życia towarzyskiego.. Ks. infułat Stanisław  
Walczyński pobłogosławił d. 10. bin. w Głogowie 
związek małżeński pauny Józefy Skibińskiej z p. Fe 
liKsem Kamilem Bernackim, adjunktem  sądowym w 
Dynowie

.*  HK Czytelni katolickiej ju tro  we wtorek d. 
20. bm. odbędzie się ku uczczeniu pam iątki unji 
brzeskiej pogadanka p. t. „W  trzeihsetną rocznicę11, 
k t 'rą  zagai dr. W. Rolny. Początek o godz. 7 . wie­
czorem. Wstęp wolny dla członków Czytelni i panów 
przez uich wprowadzonych.

* t f  Kasynie m iejsklem  odbędzie się w piątek 
d. 23. bm. koneert g ilic . Towarzystwa muzycznego 
z fundacji śp. dr Józefa Malinowskiego. Początek o 
godz. 7*/j wieczorem. L ista będzie otw artą we Lwo- 
rek 20. bm. o godz. 5. popoł.

Zmarli.
We Lwowie: Marja z Krzyżanowskich M r z y  g ł o ­

dowa ,  zmarła w 85 roku życia.
Ksawery L y s z k o w s k i ,  emeryt, podpułkownik 10 

p. p. zmarł we Lwowie w 61 r. życia
Władysława Wilhelmina z Kozłowskich T o c z y s k a ,  

zm arła we Lwowie 27 r życia
Michał W o ł o s ,  asystent farmacji, zmarł wo Lwowie 

w 82 r. życia.
W Serecie zmarła 15 b m. Izabela ST r z e ś n i o -  

w s k a, żona Btarosty, przeżywszy lat 32.

Jubileusz strzelnicy miejskiej
1 5 4 6 - 1 8 9 6 .

LWÓW 18. października.
Palladjum  rycersk ich  tradycy j m ieszczaństw a 

lwowskiego, Tow. strzeleckie, a  daw na „konfra- 
te rn ja " , obchodziło w.cscraj trzcch is tn ą  pięćdzie­
siątą rocznicę o trzym ania p ie rw sz e g o  przyw ileju 
królew skiego od Z ygm unta A ugusta. Rano o g. 
1/i 8. zebrali się na strzelnicy e^onkow io  Tow , 
poczem o g -9. w yruszyli na solenne nabożeń­
stwo do pobliskiego kościoła F ranc iszkanów . 
Pochód o tw ierała  o rk iestra  „H arm onik “ p rzyg ry ­
w ając melodje narodowe, za nią niesiono sz tan ­
d a r strzelecki, a dalej postępow ali: król M ichał 
M ichalski w kontuazu koloru bordaau i w spania­
łej ozarnej delji aksam itnej, obaj m arszałkow ie 
pp. Plaiow ski i Mak&n, au tor „P a try c ja tu "  W ła ­
dysław  Łuziński, w iceprezes C iuchciński, p rezy ­
dent m iasta d r  M ałachow ski z pierwszym  wice­
p rezydentem  p S ch a je rem . sk a rb n ik  To warz p. 
M arszałkiew ioz, oraz członkow ie w liczbie kil 
kase t wszyscy w strojach polskich. Król m iał 
n a  Bobie insygnja królew skie tj. złotego k u ra , 
a nadto insygnia radzieck ie, jako  w iceprezydent 
m iasta. R adę m iejską reprezentow ali oficjalnie 
p p . Zacharjew icu, Janow ski i ks. kanonik  W asi­
lewski.

W  kościele zgrom adziły się w szystkie cechy 
ze sztandaram i i tłum y publiczności, pre gnącej 
w ziąć udział w tym  pam iątkow ym  akcie, nasu ­
w ającym  żywo na  myśl tradyc je  niepodległej 
rzeczy pospolitej. Nabożeństwo oelebrow ał najczci­
godniejszy ks arcyb iskup  lssakow iez w asysten ­
cji k leru  orm jańskiego, oraz 0 0 .  F ranciszkanów , 
poczem od o łtarza  przem ów ił poryw ająco do ze­
b ran y ch  ua tem at narodow ych i kato lickich 
uczuć, ożyw iających od czterech  blisko wieków 
„konfra tern ję" s trze lecką  i życzył dalszego po­
m yślnego rozwoju na ty ch  sam ych opokowych 
zasadach. Podczas mszy św. na  chórze śpiew ała 
„ L u tn ia1*. O g . 10. nastąp ił powrót na  strzel­
nicę, gdzie odbyło się odsłonięcie pam iątkow ej 
tab licy  jubileuszowej. Aktowi tem u tow arzyszyły 
salw y z m oździerzy i p rodukcje „Harmonji**. 
K iedy  członkowie ugrupow ali się na  podwórzu 
strzeln icy  w tep  sposób, iż w środku znaleźli 
s i ę : m arszałek  krajow y hr. S t .  B adani, p rezy ­
den t d r  Mpkachowski, posłowie i delegaci m ia­
sta , zabrał głos król M ichał M ichalski i prze­
mówił w te  słow a:

Czcigodni panowie i tow arzy sze! P ółczw arta 
w ieku mija od ozasu, gdy  ostatni z Jagiellonów , 
wiekopomnej pam ięci k ró l Z ygm unt A ugust, w y­
dał strzelcom  lwowskim  przyw ilej, w którym  
uznając pożyteczne i zbaw ienne sk u tk i ćwiczeń 
strzeleckich, nakazuje , ażeby w szyscy m ieszcza­
nie i w szystkie cechy do ty ch  ćwiczeń należały. 
T ow arzystw o nasze je s t jed n ak  daw niejsze an i­
żeli d a ta  przyw ileju, bo już w r. 1850, a więc 
pięćset czterdzieści la t temu, znajdujem y w k ro ­
n ik ach  naszego grodu ślady istn ienia kon fra ­
terni, koniecznej ze w zględu na ciągłe napady, 
k tó rych  Lwów był celem  albo świadkiem .
O w aleczne piersi m ieszozau lw ow skich rozbijały  
się dzikie hordy najezdców ; m ary  tego grodu 
w idziały przed sobą kolejno L itw inów , W oło­
chów, dzicz ta ta rsk ą , srogiego T a rczy n a  i sroż- 
szego jeszcze w roga — Kozaków. A jednak  
mimo przew agi sił, mimo ogromu potęgi, stopa 
wrogą nie stanęła  w obrębie starożytnego grodu, 
aż w  sm utnej pam ięci dnia 0. w rześnia 1704. 
mimo w alecznej obrony szturm em  zdobyty zo­
sta ł Lw ów  zwano ta rczą  chrznścjaństw r, a je s t 
to w pierw szym  rzędzie zasługą m ieszczaństw a, 
k tóre  przez ty le wieków daw ało  dowody ofiar­
ności i poczucia obyw atelskiego.

Z upadkiem  rzeceypoBpolitej up ad a  też b ra - 
otwo strzeleckie i m ieszczaństwo, a jed n ak  do 
ostatniej chw ili trw a  przy  praw ow itym  królu  i 
nie chce sk ład ać  przysięgi w ierności innomu 
w ładcy, ja k  długo król nie zwolni od wpierw  
złożonej przysięgi. Z nowym porządkiem  rzeczy 
niem czy się strzeln ica mimo energicznej pracy 
śp. W incentego Z iętkiew icza, m ieszczanina, apto 
k a rz a  lwowskiego, któny zm arł przed 30 laty, a 
k tórego nazw isko w pamięci naszej pozostanie. 
O statn ie dopiero la ta  przyniosły zwrot pom yślny: 
odebrano gospodarkę obcym , a strzelnica sta ła

się ogniskiem  polskiego,, patrjo tycznggo m ie­
szczaństw a —  i ta k ą  pozostanie, ' ąaw sze 1
N iechaj duch niezapom nianego k ró la  z rodu J a ­
giellonów, przebyw ający  wśród nas w tej chwili, 
usłyszy zapew nienie, żo m ieszczaństwo ta  z e b r.n o  
gotowe jest ja k  ongi do w szelkich  ofiar i po­
święceń d la  spraw y harodowej-, że ja k  n iegdyś 
p iersią sw ą zasłan iało  ca łą  Polskę, ta k  dziś stać 
chce w obronie cyw ilizacji, zagrożonej od wschodu.

J a k  niegdyś s łyną ł stan  m ieszczański mę­
stw em  i niezłom ną odw agą, ta k  dziś staje do 
w alki z każdym , k to  a ta k u je n a S z e  patrjo tyczne  
uczucia, nasze poszanowanie dla prwószłości, n a ­
szą w iarę w przyszłość. N iech to ukochane 
miejsce etanie się ko lebką życia tego grodu, 
miejscem, w którom  rozw ija się postęp, oparty  
na  poszanowania tradycji i św iętej naszej w iary. 
„Dla w iary i a jc z f_ a j“ oto hasło  naszych przód 
ków — Lasło uaszel T ab lica  ta  w m urow ana 
nieóh będzie w skazów ką d la  późniejszych po­
koleń; pa trząc  na nią, zrozum ieją, ja k  m ają po­
stępow ać i ja k ie  na  tow arzystw ie stzeleckiem  
ciężą obowiązki obyw atelskie. W as tow arzysze, 
w tej uroczystej chwili wzywam , byście szli 
zaw sae i solidarnie tam , gdzie Bprawa narodow a 
tego w ym aga. W iem , że to uczynicie, a wów­
czas gniazdo nasze potęźnem  i silnom będzie. 
W  tej nadziei, wznoszę okrzyk: Strzelnica, 
której losy ta k  ściśle z  losami ojczyzny Bię łą ­
czą, n iecz żyje!

Mowę tę  nagrodzono rzęsistem i braw am i, 
poozem kró l zaprosił do sali m arszałka  hr. B ade 
niego i przedstaw iłm u w ybitn iejszych członków. 
P . m arszałek  in teresow ał się bardzo pam iątka 
mi, zebranem i w sk a rb cu  tow arzystw a, poczem 
wpisał się do księgi pam iątkow ej, równie, ja k  
inni goście, uczestn iczący w tym  uroczystym  
akcie . O g. pół do 12. m arszałek  odjechał, od­
prow adzony aź do bram y. T ab lica , k tó rą  w m u­
rowano nad  balkonem , z zew nętrznej strony g m a­
chu, jest z m arm uru  i ma około 1 m etr d ługo­
ści, a pół m etra  szerokości. Stosow ny napis wy 
konauy jest złolomi literam i. O dsłonięcie tab licy  
zakończyło poranną część uroczystości. Popołu 
dniu o go. 5. odbył się w ra tu szu  przy dość 
faiiaiiZuym udaiale osób odczyt popularny „o 
konfraterni strzeleckiej i jej znaczenia  w dzie 
jach Lwowa.**

U roczystość jubileuszow a zakończoną zosta­
ła  b ank ie tom  urządzonym  w w ielkiej sali na 
strzeln icy  m iejskiej, w którym  wzięło udział 
przeszło 150 osób ; p rzew ażał stró j poUki. Ban 
k ie t ten zaszczycili swą obecnością m arszałek  
krajow y S tauisław  hr. B  a d e n i, ks. a rcyb iskup  
l s s a k o w i e z ,  p rezy d en t m iasta dr. M a ł a ­
c h o w s k i ,  p rezyden t izby Landlowej dr. M a r  
e h  w i e k  i i w. i. Członkowie w ydziału Tow a­
rzystw a z prezesem  M ichalskim  na czele, ocze­
kiw ali p rzybycia  m arszałka , ks. arcyb. Issa- 
kowicza i p rezyden ta  m iasta u wejścia, wpro- 
w adnająo ioh do sali z honorami.

O godz. 8. i pół wieczorem zajęli w szyscy 
m iejsc* przy  sto łach ; po druglem  daniu zab ra ł 
głos prezes Tow arzystw a poseł M i c h a l s k i ,  pod­
nosząc, że niezw ykłego b lasku uroczystości 
strzeleckiej konfraterni dodaje obecność wielu 
znakom itych w naradzie  mężów. W śród n ieb  
w idzim y naczeln ika  naszego k ra ju , p rzedstaw i­
ciela sam orządu. Z nam y gó  w szyscy, podziw ia­
my, cenim y i z otuchą w przyszłość spoglądam y, 
bo jogu p raca  i energ ja , jogo zrozumienie in tere 
sów k ra ju  i interesów  w szystkich w arstw  i s ta ­
nów, dają najlepszą gw arancję  rozwoju k ra ju  i 
stolicy. P. M ichalski &ak-jńcsył swe przem ó 
wienie słowy, iż z gł^bi serca im ieniem  obe 
cnych wnosi toast na  oześć m arszałka  S ta ­
n isław a hr. Badem ogo, N iech ż y je l Z ebran i po­
w tórzyli ten  okrzyk .

N a toast ten  odpowiedział m arszałek  k ra ­
jow y hr. St. B a  d e  u i, podnosząc, iż tow arzystw o 
strzeleckie święci p iękny d z ie ń ; dzisiejsza uro­
czystość jest dowodem zgody i harm onji w mie- 
B zczaiitw ie dowodem działalności tych , k tó rzy  
potrafili doprow adzić do ta k  pięknych  rezu lta ­
tów. D zielność to sk a rb  praw dziw y, usuwa ona 
bowiem bezczynność, zw ątpienie i niechęć. U ro­
czystość dzisiejsza je s t wspomnieniem przeszłości, 
&,mowca widzi w tem  chęć oparoia o tę przeszłość 
p racy  na przyszłość.

Życzę tow arzystw u —  rzek ł m arszałek  — 
pielęgnow ania najdroższego k le jno tu , k tórym  
jest przyw iązanie do w iary ojców, gorąca i czy­
sta  miłość ojczyzny, nietylko w sercu, ale w życiu 
i czynach —  w ten  ty lko sposób spełnim y obo­
wiązki wobec Boga i ojczyzny.

N ależy jjielęg-iowaó ofiarność dla sp raw y 
publiczuej —  nietylko ofiarność m ienia, bo to 
je s t przedaw szystkiem  obowiązkim  k las za­
m ożniejszych, —  ale ofiarność p racy , sw ysh 
uprzedzeń i przesądów, naw yczek , sobkostw a i 
egoizmu, bez względu na szatę, w jak iej Bię 
przedstaw ia. S łużba publiczna będzie inaczej bez 
pożytku, a często naw et ze szkodą.

W  tow arzystw ie strzeleckiem  powinniśmy 
wsry3cy o tem  pam iętać, że jesteśm y dziećmi 
tego m iasta, powinniśmy do tego grodu Bzczerze 
i gorąco być przyw iązani. N ie rzucajm y zimnej 
k ry ty k i, k tó ra  ty lko  zniechęca i oziębia. Niech 
panuje w tow arzystw ie zgoda, —  pod h a s łe m : 
razem  i naprzód. W znoszę toast na cześć tow a­
rzystw a strzeleckiego i zszeregowanego w tem  
tow arzystw ie m ieszczaństw a lwowskiego.

Przem ówienie m arszałka  powitano huczny­
mi ok 'askam i. , .

Z kolei zb ra ł głos w iceprezes tow arzystw a 
p. C i u c h c i ń s k i ,  wznosząc na  cześć k i  a rc y ­
biskupa Iasakow icza toast, k tóry  w szyscy w y­
chylili wśród oklasków.

N aatępuie ks. a rcy b  l s s a k o w i e z  po­
dziękow ał w serdecznych słow ach za toast 
wzniesiony na jego cześć, w yra ia jąo  życzenie, 
aby  T ow arzystw o strzeleckie kw itło , rozwijało 
się i zawsze błogie owoce dla kościoła i ojczy­
zny przynosiło.

S k a rb n ik  Tow arzystw a p. M a r s z a ł k i e -  
w i c z wzniósł następnie toast na  cześć p rezy ­
denta  m iasta d ra  M ałachow skiego, prosząc go, 
aby  otaczał zaw sze Towazzystwo sw ą opieką

P rezyden t dr. M a ł a c h o w s k i  w odpo­
wiedzi przypom niał ja k  m ieszczaństwo i bractw o 
strzeleckie obroniło w roku  1648, Lwów i 
O jczyznę, staw iając praw dziw ą warownię przed 
napadem  nieprzyjaciół naszych I  dziś mam y 
nieprzyjaciół, k tó rzy  w alczą bronią jad u  z a ­
wiści i nienawiści, n ieprzyjació ł tych  mamy tak  

; w ew nątrz w k i a j u  jak  i zew nątrz. I  dziś mu 
i simy walczyć, patrz*.ba nam  warowni, tę w a ­

rownię stanow ią m ieszczanie, ty lk o ,  że daw ną

broń zastąpić m a p raca  i czyny nabze. Mówca z a ­
pew nił, iż rep rezen tac ja  m iasta Lw ow a otaosać 
będzie zaw sze Tow arzystw o strzeleck ie  swą
opieką, a w końcu podnosząc, że Tow arzystw o 
zaw dzięcza głównie rozwój dwom mężom, p re ­
zesowi M ichalskiem u i w iceprezesow i Ciuchciń- 
skiem u, wzniósł na ich cześć toast, p rzy ję ty  
przez zeb ranych  ogólnym aplauzem .

P. J  a n  o w i c z rozdał następnie nagrody 
za najlepsze strzały . P ierw szą o trzym ał p. Jan  
M akan, d ru g ą  p. F e rd y n an d  G óralski, trzecią  
p. A ntoni B arszczew ski, czw artą  p G lanz 
O dczytano telegram y z życzeniam i od Tow . 
strzeleckiego z K rakow a i od strzelców  pp. 
A ndrzeiow skiego i KomendzińsKiego z P oznania

Szereg toastów zakończy ł ks. a rc y b isp n  
l s s a k o w i e z  słowy „kochajm y się".

N a tem  zakończy ła  się piękna uroczystość 
juilenszow a.

Podczas b an k ie ta  p rzy g ry w ała  m uzyka 80. 
p. p. pod b a tu tą  kapelm istrza  p. Rolia, z y ­
sku jąc sobie zasłużone oklaski.

Zgromadzenia przedwyborcze.
L n ó w  18. październ ika.

Zgrom adzenie dzisiejsze było dalszym  cią­
giem sobotniego zgrom adzenia, zwołanego przez 
„kom itet powszechny**. W dalszym  ciąga też 
odpow iadał na  nndne i suche in terpelacje  prof. 
Soleski (m iędzy innem i znalazła się i jedna ru 
ska) poczem zgrom adzeni w yborcy pasowali go 
na k an d y d ata . O g. trzy  kw adranse na 9. czyli 
w półtorej godziny po rozpoczęciu się obrad  
wszedł na trybunę p. H en ry k  Rew akow icz. Mó-„ 
wił zwięźle i jasno, przestając co k ilk a  n. ut 
pod naporem  oklasków. P. R ew akow icz wy d 
azczył program  stronnictw a dem okratycznego, 
dowodząc, że ono nie jest sk ia jnem  i że program  
jego je s t naw skróś patrjo tyceny. Ideałem  tego 
stronnictw a jest wytw orzyć w k ra ju  tak ie  sto- 
snnki, do k ló rychby  zatęsknili rodacy n*si za 
kordonem , a Indowi galicyjskiem u dać tak ie  w y­
kształcenie, jak ie  ain czeski. Pod koniec mowy 
ośw iadczył p Rew akow icz kn nism ałem u zdzi­
w ienia obecnych, że nie kandyduje, nie chcąc, 
|ako  proskrybow any przez wład>e rządow e, na­
rażać  urzędników -w yborców  na  szykany. Z gro­
m adzeni uchwalili prosić kom itet, ażeby s ta ra ł Bię 
o cofnięcie ośw iadczenia p. K ewakowicza, poczem 
o godzinie 10. wieczorem odroczono zgrom a­
dzenie.

Socjaliści obradow ali nad w yboram i w dal­
szym ciągu dziś rano od g. 10. do 1. w Bali r a ­
tuszowej —  bez kom isarza policji, co afisz, zwo­
łu jący  zgrom adzenie, z naciskiem  zaznacza. 
D zięki tem u nastrój obrad  b y ł podwójnie oży­
wiony, niż zwykle, Pierw szy mówca p. Schiffler 
poddał k ry ty ce  osobę d y rek to ra  Soleskiego, k tó ­
ry  wczorai zgłosił swoją kandydatu rę . Mówca 
skonstatow ał, że p. Soleski p rzy rzek ł na w ypa­
dek  wejścia do sejm u pomnożyć grono lew icy, 
k tó ra  o ty le sym patyzuje z ruchem  dem okraty ­
cznym , o ile po trzeba je j tłum u do zdobycia so 
bie popularności i... m andatów . Inni mówcy k ry ­
tykow ali panujące obecnie stosncki, z szczegól­
niejszą predy lekcją  nicując rnch  ohrceścjańsko- 
socjalny i podnosząc energicznie, że nie robo­
tn icy , ty lko w ielcy panowie są bezbożnikam i, 
gdyż nie chodzą do kościoła i nie w ykonyw ają 
p ra k ty k  relig ijnych Ton dyskusji by ł chw ilam i 
s m a d t > bez rękaw iczek , w skutek czego p. H u  
dcc zwrócił uw agę jednego z mówców, że należy 
z przeciw nikam i polemizować przyzwoicie. O g . 
1. w południe odroczono obrady zgrom adzenia 
do następnej niedzieli._____________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. S karbka: 

D ziś we wtorek „Piasm ik z Tyrolu**, operetka w 3 
aktach Karola Zeller’a. Drugi występ p. Gustawa 
Jerzyny; jutro w środę przedstawienie rozpocznie 
„Miłostki", komedja w 3 aktach Artura Schnitzler’a; 
zakończy „Paziowie królowej Marysieńki", operetka 
w 1 akcie Stanisława Dunieokiego; we czwartek 
„Pumpmajor", operetka w 3 aktaoh Karola Neu- 
mau’a ; w piątek po raz pierwszy „B^ńki mydlane" 
CnBuberokoku)l komedja w 3 aktach z węgierskiego 
Grzegorza Csiky’ego.

tnich i 6 rocznych Klaczy. Nagród pieniężnych roz­
dano w ogólnej kwocie 224 zł., oraz srebrne medale.

W  Gródku przedstawiono 57 koni, mianowicie 
22 klaczy ze źrebiętami. 16 młoiych klaczy, 14 
dwuletnich i 11 ro'zuyeh klaozy. Z tych premjowano 
14 klaozy ze źrebiętami, 8 młodyoh klaozy, 7 dwu­
letnich i 5 rocznych klaczy. N agród pieniężnych roz­
dano w ogólnej kwocie 284 zł., oraz 4 srebrne 
medale.

Razem we wszystkich miejscowoioiaoh przedsta­
wiono do premiowania 440 koni, mianowicie 179 
klaczy ze źrebiętami, 79 młodych klaczy, 94 dwule­
tnich i 88 roczny h klaczy. Z tych premjoeano 99 
klaczy ze źrebiętami, 46 młodych klaczy, 48 dwa- 
letnich i 88 rocznych klaczy. Nagród pieniężnych 
rozdano łącznie w kwocie 1992 i ł .  i 32 srebrnych 
medali.

Zaraza pyskowo-ranlcowa pojawiła się w jarosławskim
powiecie, wskutek czego wprowadzanie i wyprowadzania 

bydła, owiec, kóz i nierogacizny zostaio w toronione.

Ostatnie wiadomości.
P o rta  udzieliła żądane przez am basadę  

an strjacką  odszkodowanie dla krewnych Z ladka, 
zastrzelonego rzekom o przez rozbójników tu ­
reck ich . A m basada żąd a ła  ponownie, ty tu łem  
właściw ej satysfakcji, w ydalenia ze służby dwóch 
oficerów, którzy pośrbdaio zawinili w tym  w y­
padku , gdyż jak  się pokazało Z lad k a  za s trze ­
lili nie rozbójnicy, lecz żołnierze tu reccy .

Dzienniki pe tersbursk ie  dow iadują się, iż 
m inisterstw o spraw  w ew nętrznych zam ierza w 
najbliższej przyszłości postaw ić na  porządku 
dziennym  kw estję p rzekształcen ia  zarządów  m iej­
skich w K rólestw ie Polskiem .

Gospodarstwo, handel f praemysł.
Premjowanie koni vV r. 1896 odbyły się 

w Galicji dwa premjowania koni, a to wiosenne 
w Wadowioacb, Bichni, Tarnowie i Rzeszowie, je- 
si nue zaś w Kołomyi, Stryju, Sokalu i Gródku. 
Wynik t>,eh premiowań był następujący:

W Wadowicach przedstawiono 50 koni, miano­
wicie 20 klaczy ze źrebiętami, 9 młodych klaczy,
10 dwuletnich i 1 1 rocznych klaczy. Z tyeh premjo­
wano 8 klaczy ze źr biętami, 4 młode klacze, 4 
dwuletnie i 6 rocznych klaczy. Nagród pieniężnych 
rozdano w ogólnej kwoole 249 zł.

W Bochni przedstawiono 54 koni, mianowicie 
26 klaczy ze źveb ętami, 11 młodyoh klaczy, 10 
dwuletnich i 7 rocznych klsczy. Z tych premjowauo 
13 klaczy ze źrtbętam i, 9 m Fdjch klaczy, 7 dwu­
letnich i 1 roozną klacz Nagród pieniężnych rozdano 
w ogólnej kwocie 249 zł., oraz jeleń srebrny medal.

W Tarnowie przedstawiono 76 koni, mianowicie 
35 klaczy ze źrebiętami, 13 młodych klaczy, 15 
dwnletn ch * 13 rocznych klacz/. Z tych premiowano 
18 klaczy ze źrebiętami, 6 młodych klaozy, 6 dwu­
letnich i 2 roozne klacze. Nagród pieniężnych roz­
dano w ogólnej kwccie 249 zł., oraz 6 srebrnych 
medali

W Rzeszowie przedstawiono 57 koni, mi.mówi­
cie 27 klaczy ze źrebiętami, 8 młodyoh klaczy, 10 
dwuletnich i 12 roczuych klaczy Z tych premiowano
16 klaczy .ze źrebiętami, 2 młode Klacze, 4 dwuletnie 
i 10 rocznych klaozy. Nagród pieuiężuych rozdano 
w ogólnej kwocie 249 zł , oraz 4 srebrne medale.

W Kołomyi przedstawiono 63 koni, mianowicie 
20 klaczy ze źrebiętami, 14 m łoiych klaczy, 16 
dwuletnich i 13 rocznych klaozy. Z tyoh premjowano
11 klaczy ze źrebiętami, 7 młodyoh klaczy i 8 dwu­
letnich klaczy. Nagród pieniężnych rozdano w ogólnej 
kwocie 249 zł.

W Stryju przedstawiono 53 klaozy, mianowicie
17 klaczy ze źrebiętami, 9 młodych klaczy, 13 dwu­
letnich i 14 rccsnych klaczy. Z tych premjowano 12 
klaczy, 7 dwuletnich i 8 rocziych klaczy. Nagród 
pieniężnych rozlano w ogólnej kwccie 249 zł., oraz 
13 srebrnych medali.

W  Sokala przedstawiono 30 koni, miar o wicie
12 klaczy ze źrebiętami, 4 młodych klaozy, 6 dwu­
letnich i 7 roczuych klaczy. Z tych premjowano 7 
klaczy ze źrebiętami, 4 młodych klaozy, 5 dwule­

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika PblAioyu**.)

W edeii 19. pażdaiornika. (Z  ieby posłów.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady państwa mini­
ster dr. B i l i ń s k i  przedłożył projekt ustawy, 
zezwalający na pobór Boli bydlęcej po zniżonej 
cenie 5 ał. za centnar metryczny.

Na wniosek p. K a i s e r a odbędzie się pier­
wsze ozytanie tego przedłożenia na naatępnem 
posiedzeniu.

Praga 19. października. Komitet dziesięciu  
wybrany przez niemieckie stronnistwo postępowe

Eostanowił aż do czasu wyborów nie przedsię- 
raó żadnych zmian, natomiast po wyborach  

utworzyć nowe stronnictwo bsz względu na zje­
dnoczoną lewicę.
IF—    J

Telegramy .Dziennika Poiskiego."
Budapeszt 19. października. Ministrowie 

Baoffy, Lukacs i Erdely wygłosili w swych okrę­
gach wyborczych mowy kandydackie, w  których 
gcrąco występowali za ngodą.

Bacffy ośw iadczył, iż uważa podwyższenie 
kwoty węgierskiej za nieusprawiedliwione i go­
dzi się najzupełniej z uchwałami węgierskiej ko­
misji kwoty, ale — rzekł — ostatnie słowo w tej 
kweatji jeszcze nie padło, ponieważ pertraktacje 
trwają. W  kużdym razie minister bedzie się sta­
rał o to, aby porozumienie nastąpiło bez inter­
wencji korony.

Berlin 19 października. Uar ma się spotkać 
z cesarzem W ilhelmem albo jutro w W ietbade- 
nie, albo a środę w Crondorfie.

Rzym 19 października. N a granicy erytrej- 
skiej daje się spostrzegać niezw ykły ruoh. Raso­
wie abisyńscy koncentrują wojska. Obawiają się 
ponownego wybuchu wojny.

Paryż 19. października. Parlament i senat 
zwołane na 27. b. m.

Wiesbaden 19. października. Para oarska 
była wczoraj rano na poświęceniu kaplicy 
prawosławnej, a wieczorem powróciła do 
Darmstadtu.

Stambuł 19. października. Reskrypt w yda­
ny przez wielkiego wezyra twierdzi, iż ormjań- 
soy emigranci zamierzają urządzić nowy zamach. 
W skutek tego w mieście zarządzono jak naj­
ostrzejsze środki ostrożnośoi i skonsygnowano 
wojsko.

A eny 19. października. Am donosi, iż ame­
rykański okręt stacyjny gwałtem  przepłynie 
Dzrdanele.

Dwie tureckie łodzie torpedowe odeszły de 
Dardanelów, dwie do Smyrny.

Madryt 19. października. Zamierzono tu 
wykonać zamach na pociąg dworski, którym  
król ATons X1U. i królowa regentka wracali z 
San Sebastjano do Madrytu albowiem ns szy­
nach znaleziono bombę, któraby była musiała 
wybuchnąć i sprawić strasane spustoszenie, gdy 
by pociąg b y ł na nią wjechał. Budnik kolejo­
wy znalaał ją atoli dość wcześnie i przed na­
dejściem pociągu ze szyn um nął.

Petersburg 19. października. Grałdanin, 
organ ks. Mieszcnerskiego, otrzymał trzecie ostrze 
źenie i został na miesiąc zawieszony za swoje 
korespondencje paryskie, w których wydrwiwał 
płaszczenie się Francuzów przed carem.

Wiedeń 19. paź Iziernika. Substytut notarjalny, 
Antoni Różański, mianowany cotarjaszem w Fry­
sztaka, kandydat notarjalny, Leopold Wiśniowski, 
noarjnszem w C ężkowicacb

Wiedeń 19 października. Przybył tu dziś ks 
Gaston Orleański.

Budapeezt 19. października Zgorzała tn fa­
bryka maszyn W eitznera i Tranba. Szkoda wynosi 
przeszło 100.000 zł. '

Sofja 19. paźiziernike. Ktiążę Ferdynand przy­
był tu z zamka Ryło.

Minden 19. października. Wczoraj w ebeoności 
niemieckiej pary ceiarskiej odbyło się odsłonięcie 
pomnika Wilhelma I.

Rzym 19 października. Aresztowano tutaj by­
łego dyrektora Societa inmobilare, Giacomelli’ego. 
za współwinę w upadku towarzystwa i za to, że nie 
rozdzielał dywidendy.

Petersburg i9  października. W ielki księżna 
Piotrowa Mikołajewiozowa, córka ks. czarnogórskiego, 
powiła syna.

W arszaw a 19.flpaździernika. W iadomości t  
Petersburga stwierdzają pomyślny obrót rokowań 
m iędzy knrją rzymską a rządem roeyjskim.

Kecskemet 19. października. Wczoraj w y­
powiedział ta przawódoa katolików hr. Ferdy­
nand Z ichy mowę kandydacką przed wyberoa- 
mi Gdy akończył mówić powstała ogromna a- 
wantura i przyszło do bójki między zwolenni­
kami stronnictwa liberalnego a katoliokiego. Po- 
lioja musiała urobić użytek z broni-

Darit.sztud 19. października. P rzybyli ta 
wielki książę Ssrgjusz z żoną i byli wieczorem  
razem z carstwem w te> trze na przedstawieniu 
„Aidy**.

Cetyija 19. października. K siążę Czarnogór 
ski Mikołaj z córkami swemi, H eleną i Anną, 
i  synem ks. Mirko, tadzież z księciem Neapolu 
i księciem Genui w yruszył w drogę do Rzymu, 
gdaie odbędzie się ślub księżniczki Heleny z ks. 
Neapolu.

Buda-Peszt 19. października. Węgierzkie towa­
rzystwo geograficzna obchodziło jubileuaz dwndzie- 
stopięcio-letnisgo istnienia. Obecny był na tej uro­
czystości protektor towarzystwa ksiątę koburski Filip 
i reprezentanci wielu krajowych i zagranicznych to­
warzystw geograficznych.

Zjednoczona peizteńika kasa oszczędności z o- 
kazji jubileuszu pięćiziesięcioTetniego t flaro w a ti  
100.000 reńskich na rozmaite cele dobroczynne i 
szkolne.

f  m y j e c ł t a l i  d o  L w o w a
dnia 19 październik* z89C r.

HOTEL ZORZA. Ł  Horodytki i Eolędziaz. A. hr. 
Mę^iński i Dukli J . O bertjuski z odnowa. Dr. W, Li­
sowski. i. Wygrzywalski z Krakowi. R. W iersehlcyiki s t  
St&wczan N Gołaszewski z Tonstobab. E . H inter u  S t - 
pieniec L Zajączkowski z Podola ros. E. Krisei ■ Wy­
gody. F  Roszkowski, M Keliermar ze Sehodniey. M. 
Malaczek z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Rękawiczki męskie angielskie
juz od 1 t ł .  50 ct. polecają:

lo ijM i i Krzysztowsti
L w ó w  pl. M arjack i L 6.

obok Hotelu francuskiego.

J V L .  j  o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k u p u j*  i s p r z e d a ł*  w z z a lk la  p m p isr y  w a r *  
to d o isw r * , l o s y  i  m o n  o  ty  pa m ą jk o r z y s t in le j -  

s z y o h  e * p a * h .

P R O M E S Y
a «  w lc d e A a k l*  I * a y  k e n a a a l n e  po 4 i ł  60 ct.

wraz ze stemplem.
Ciągnienie 2 ilstopadi r. k.

Główna w ygrana 40C.O0O aoron
Przy zamówieniach z prowincji aprasza się o tałąei - 

■ie 20 ct. na portorium.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż ala- 

eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodt wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane

Nabywszy na własność hotel ten, f największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obemie pod własnym zarządem, zawiadamiają.) równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ae spółki H oteli 
Imperial w y s  t ą p i ł e m .

Polecając eię 1 nadal łaskawym względom, pezoetaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

11 Odróżniajcie prawdą od blagi I i
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejewskl i»  
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeb 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tuiek poszezyaió się 
nie może, poleca się również tutki klejone i pis - 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 11 Wszędzie do nabycia.

Wszech nauk lekarskich 1878 1—1

L r . O skar K a u lm a n n
lekarz kąpieli wy w Karlsbadzie, ordynuje przez zimę jako 
specjalista w mięsieniu (m assagt) przy ulicy Kaźmierso- 
rzowskiej 1 SJ (Szopena 7 B). Ordynuje od 2 —4 popoł.

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
we Lwowie poleoa

w wirlkim wyborze nowośoi z konfekcji damskiej i materjs 
na suknie, okrycia i t. p. 1863 1—7

Dr. Jan Papee
sekundirjasz na oddziale chorób skórnych i wenerycznych 

szpitala powszechnego we Lwowie
ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, 1. piętro od 

godziny 3 - 5  popołudniu. 1849 1—?

L e k a r z  r h i r ó h  k o b i e c y c h  1 a k u s i e r

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent króL kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulioza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagia we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika L 22, od 
3. do 5 popołudniu Dla ubogich od 9. do 10, przed poł.

bezpłatnie. 1816 1—7

Płaszcze,
bundy, burki ( Loden) pledy angielskie i ierl 

do powozów 
o t r z y m a ł :

Marcin Mflller
plac Halicki L 14.

Vszelkie artykuł; kosmetyczne, gumowe, poleca t D BrillliT i „I jUnlinlrA 19 Wysełka na prowincję 
chemiczno techniczne 1 materjaly apteczne droguerja J .  [ U j U f l f j . l t n ,  Ul. f l a U u n d  1 0 . odwrotnie,
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K A P E L U S Z E  m ęskie
z  f a b r y k i  n a d w o r n e g o  d « i t a w o y  W .

po leci po nsjtsńszyeh cenach

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie, pzae H alicki liczba S.

Drobne ogłoszenia.
Doniesieaia rozmaite
 po 1 J|a cenla od wyrazu.
Ł siźale,  w a n n y  I i n s z e  w  * a -  

k ł a d z l e  k ą p i e l o w y m  G r o s s a
I N h l  przy ulicy Akadem ickiej 1. 10,
r tw ar te  c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano 
dn 9 wieczorem, zaś w niedziele i św ięta 
H  g"d.-,. <f rano do 3 .  po połndniu. 
Łaźnia dla pa u każdego piątku od godz.
2. do 7. wifezoreno.

Poszukuję posady o b o s o n w  aa 
ordyuarję we więkezyeh m ajątkach 

od etyeznia 1897. P o iiu g er ,.*ozta / a  
rudzie . 731

r ^ o  . p r z D d a u i t  angielski R O W E R . 
W iatum ość w I l .to lu  w ieieńskioi.

H A N D E L  S U K N A
N .  A D L E R A

pi. Mariacki ). w, (.bii.ie zaopatrzony 
•v r*.v i o Ż y i inodsy towa", poleca się 

czgiędoiu Szm . Publiczności.
— U e u y  b a r d z o  n i s k i e .  — 

Wysprze-laż dawniejszych towarów 
i resztek odbywa sie codziennie.

F a b r y k a  w a p n a  w Pustomytaeh
r  sprzedaje wapno suche wagon o
10.000 kg. na prow incję po 67 z łr . loco 
Pustom yty, we Lwowie zaś loco dworzec 
kolejowy po 73 złr. Zam ów ienia przyj 
mu je się 'ylko otw artą korespondentką 
pod adresem  : Z arząd fzbryki wapna 
pus(orneckiego Lwów, Kościuszki 1. 16 
piętro II. 741

H o t e l  M e t r o p u l .  P o u u | «  w i ą z  
z  ś w i a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  I n s ł n >  

Kię o d  8 0  c t .  M i e s i ę c z n i e  3 0  z ł .

K a n d y d a t  n a u c z y c i e l s k i  poszu­
kuje lekcji w miejscu lub na pro­

wincji. Adres do Wgo pana Kajetana 
K oruarzyńskieg>, Lwów, Łyczaków 79.

B U L I O N  d w o ra k !
z drobiu i dziczyzny, wyborny, ekstrak t 
l.ieb.-gs, E itrak tum -fu rum , 1 kilo bu­

lionu złr. 7 
p o l e c a  l i a u d e l

W ł a d y s ł a w  B a i a n ł
Lwów, u lica  H alicka 1. 3.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokuje z przynalely tościam i 31 słc. 
Szum lińsk ich  I I .

J  okal na skład lub w arsztat Łycza­
kowska 15.

Dwa pokoje, kuehnia, pokój kaw alerski 
z meblami. Łyczakowska 15.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, dwa 
wyehody z a r a z  ul. B rajerow ska 15.

Dla przyjezdnych życzących sobie m j  
szkae przy rodzinie, osobi 

umeblowany. Łyczakowska 15. 
mośó u dozerey.

Ta n i o  d o  n a j ę c i a  I Za 35 złr. 
z ksmfortbm urządzane w ielkie 3 po­

kują, nyża i kuchnia z przynależytośoia- 
mi w parte rze  i p iątrack , oraz .ta jn ia  
na 4 kenie, duża wozownia, piękny 
ogród ul Panieńska liezba 11 a.

X  Wiiil vmti K
p r i m a  z kopalni K a r o l i n y  

ka. Hohenlohego
bez zamieszek z dostawą do pomle- 

ezkauia.
Zamówienia w biurze przy ulicy 

Sykstuskisj 1. 30 w podwórzu.
Dla fabryk itd . wagonami 

lseo każdej stacji kolejowej.

* f p . B y i

V  A .  « , ł  r ? >  '\  i >vO"

Pom ocnika
poszukuje

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r n k o  w l o .

Znajemośó sortym entu nut k tn iecans.

R a n c o l a r j a

Dra Mn  Mfioislino
adwokata w Bochni

poszukuje

koncypienta
o h r M Ś o l a n i n a .

Masło deserowe
najlepszej jakości rozsyła się w pak ie­
tach pocztowych po cenie 1 złr. 20 ct.

za 1 k lg r . loeo Mościska. 
Odbiorcy s ta li m ają  pierwszeństwo i są 

poszukiwani.
Zamówienia przyjmuje Z arząd dó'>r J  Wga 
Stanisław a hr. Stadnickiego w Krygnwi- 

e> eh o. p. Mościska.

Buhajek
pełnej krwi S im m enthalsk iej, roczny 
jest zaraz do sprzedania, żółto 'sro  
kąty po 50 ct. kilo, żywej wagi 
H ulcze poczta w m ie jscu , stacja 

kolei Bełz.
Bliższa wiadomość u Zarządu dóbr.

20,000.000
sadzonek leśnych wszystkich gatu ików  
krajowych, tudzież 200.000 drzewek p a r­
kowych i krzewów w stu różnych gatunkach 

poleca
Leśnictwo Zassów pod Czarną

o. p. Zassów. 1983 1—6 
C e n n i k  u p ł a t n t o ,

Popłatny zarobek uboczny.
D la nowego przedsiębiorstw u w Austro- 

W ;grzech, poszukuje s i j  za bardzo dobrą 
prowizją 516 1—1

dzielnych ajentów,
Zaufania godni panowie z re iU głom i 

zn joinościami w najlepszych kołaoh 
bedą mieli pierw szeństw o.

Oferty pod , .A .  ® 1 0 t ”  przyjmę 
H u d - c l f  3 t o s « e  w  W i e d n i u .

D rz e w k a  ow ocow e
w .sokopieana, r. kurucam i już rodzące: 
jrb 'on'it, g-uszkl, śliwki, ozsreśnle, praw- 
,i/,iwo wiśnie kompotowe, śliwki węgierk’, 
orzechy włoskie i ta-eck e, derenie n» f- 
wy, róże cukrowe, róże sjb irsk ie  do sm a­
żenia, ig re s t c rjg .n a lu y  bardzo w iflk i 
1 situ k a  60 c t , agrest, porzeczki b is ł-, 
'fiierwone i czar e ;  maliny żółte eit. 20 
c*., maliny czerwone m issięc/ne 12 sztuk 
1 z ł ,  truskaw ki KO »ztuk 3 zł., poziomki 
miesięczne 100 sztuk 3 zł., brzoskwinia, 
icorele, róże wysokopienne i krzewiaste, 
drzewa i krzewy ozdobne do wysadzania 
drog i parków, tuje, krzewy na żywopłoty 
i:p. wysyła za zaliczką: E .  T J k l a ń s t c i ,  
Zarząd  < grodów Olsza dwór, o. p. Kraków.

H E R B A T A
chińsko rosyjska angielska

znakomitej dobroci
poleca stary w r. 1870 założony 

handel

IZYDORA WOHLA
w e  L w o w i e  

dawniej ulica Sykstuska 6.
teraz

Grand Hotel, Pasaż Hausmana 3.
Z mówienia wykonuję s tarann ie ,

sum iennie 1 spieszcie, za opakowanie 
nic nie lic zą :. 1964 1—19

H o t e l  K r a k o w s k i  w e  L w o w i e
zupełnie edrestaurow ane pokeje ad 

79 centów z pościelą nie zalloząjąe do­
datków. B poejalor zajazd dla powozów 
i fn r ps zniżonych eenash.

Zaroąd,

NOWO ZAŁOŻONY

Leśnictwo hm
pod Czarna

rozsyła począwszy oa 5. paździer­
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy I rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco

R ada  nadzorcaa T ow arsy itw a  za 
liczkowego w Tarnow ie, rozpisuje 
niniojizem  konkaro  na posadę bn 
ch a lte ra  z roczną p łacą  1200 zł. a w

Wymagania:

1. W iek nie p rzekraczający  la t 40
2. siw iadectwa z ukończonych 

studjów.
8 Znajomość języka polskiego - 

niemieckiego.
4 Ś w ia d e c tw o  r.e s ło io n e g o  z do 

b ry m  w y n ik ie m  e g z a m in u  z b u c h t I 
te r j i .

5. W ykaaonie d o s ta te c z ^ j pruk 
ty k i w js k ie 'ś  inatyiucji finansowej

Posada po roku m ole by 6 sU bi 
litow aną.

Podania należycie udokum ento 
wane, należy wnieść do dnia 15 li 
stopada 1898 do dyrekcji Towa 
rzystw a zaliczkow ego w Tarnowie.

Wielta M in e ta  58 m\m  loterja. | CąguBnia Już 7. Listopada,
G ł ó w n a  w y g r a n a  ^ ■ " ■ s u a s a s s a w * 1

7 5 . 0 0 0  k o r o n
w  g o t ó w c e  z 20°/t ściągnięciem .

Losy po 3 0  et. po leca ją: K:U i Stoff, M. Janasa, A igu<t S ihallenberg 
i Syn, SuhH lenberg i K reyser, S k t l  i L ilien, M. K lirfe ld .

Największa Wypożyczalnia nut Muzycznych i
Księgarnia, skład nul muzycznych or«z ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
a r  K r a k o w i e ,  poleca 193S 1 ,-2

is tn iejącą od ćwierć wieku i zawsze w najuowsze utwoiy zaopatrzoną 1

Największą Wypożyczalnię nut Muzycznych *
na fortepian i inne instrum enta i do śpiewu.

W a r u n k i  a b o n a m e n t u  r o z s y ł a  s i ę  n a  i ą d a n i o  g r a t i s  i f r a n c o .

1982 1 - S Prezes

A. Dobrzyński.

W u j  Sęłąd flira
polata

KSIĘGARNIA POLSKA
W E  L W O W I E  

p l a o  L ^ E & r j a o k l  1 .  1 1 -  
Tanie wydawnictwa Petersa, 

Litolfa, Stelngrabera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K a t a l o g i  w y s y ł a m y  n a  
ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

N
>*

Jedyna niezawodna trucizna 
a a  tuctury, my»*y domowe i polne.
Przowyżera wizyetkie de tychczis w tym 
te lu  używanie. D ziała tru jąco t y l k o  
ta  gryzonie (glires): szczur, a .yiz, królik 
jtp.r dla ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp . n i e  a a k e d l l a a  

W yzyłki w puaikaoh po et. 30, & 
i zł. 1. pocztą o 1> ot. wiecej (za liet 
fraeht. i opakow.) nskuteoanla odwrotni* 
aa pobraniem  219S 1—?
Skład I lahtratorjnm  prz#tw*rśw ik s a  

J A N A  H l O H N I K A  
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
1 1 1 . trucizny zł. t .  — 4*1, kl. 7 zł. 60 ut.

H nrtow zy skład za  Lwów: L .  W łó *  
d e k  1 A . K r a j e w a k l .  — A pteki: 
C aśestg a , M*denlM, M M niea, P n .  n y ś l. 
S. Lepiankłewiez; Raw* Buaka, Sokal, 
W areJ, W ojniłów. — Szląak: Bielsko : 
3. O utw tńskb Jaw erze : A. /a n h k i .

tarowi pruć. w e  u rew ie w aptekach 
pp. M ikelasoha, W ewiórekleg*, E h rb a ra , 
R ackera 1 Krzylanow skiego. W Krako-

L  rew ie otekaeh

wie w ap tek ieh  pp. W iainiew skiege, 
Bedyka i Trauozyńskiego.

NA ZIMĘ!
Dobre domowej roboty k o ł d r y  

n a  u re > n ie  o a r o a e j  lekkie i ciepłe 
od zł. 3‘5'ł w każdej cenie de zł. 14 
i wyżej. M n t o m o e  o s c y s to  a r ł a -  
s i o n n e  po zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P t t d u a a k i  p i e r s a n a  
i włoaienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. poleca

Wyłęczny Magazyn i Pracownia
Wyrobów pościeli

J ó z e f  S c h u s t e r
Lwów ul. Kopernika I. 5.

1953 1—14______________ (Biuro Imp.)

Kupi(jemy i sprzedajem y wszelkie papiery wartościowe jak :

renty państwowe, listy zastaw ne, akcje, losy, I  
monety zagraniczne

p o  n a j n m i a r k o w a ń s s y o l i  c e n a o L

Polecam y

P R O  IV ! E S Y
na losy do najbliższych cięgnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupam i na spłaty miesięczne jak n a jtan ie j; po 
złożeniu pierwszej raty  każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHEŁŁENBE6G & KREYSER
Lwów, plac Malicki 1.

Puder 
y speoyalnle
B IZM U T EM

n ta  P e r f t im

M a g a z y n  F u t e i ’
B R A C I  L U B E L S K I C H

L w ó w  u l i r a  W a ł ó w a  I .  3 .  1939 i —10

posiada na składzie obfity w ybór fu ter we w szelkich najno 
wszyci, fasonach tak  m ęskie, jako też  dam skie, o ra t m aterje  na 
w ierzchy do fu ter i przyjm ują wszelkie roboty w zak re . kuśn ier­
stw a wohodsąoe, wykonu ą takow e podług najnow szej mody i po 

najniższych cenach. — C ennik  darm o i franco.

Najwyższe odznaczenie: w yląeznf przywilej P r ie a  18951

Paa Ipirowp Ir̂ ie
ro) HUldwojjass
włosach dobro na  wodę, pies fi-mie 
sięczny 60 zł., pieski 8 tygodniowe 
po 20 zł. —  O ryginalne angielskie 
R etrieyery  (A pportirhnnde) 6 sztuk 
6-miesięoznych (8 psy i 8 suki) k 20 zł.

T  -  _  1 1 _ ‘ 1 suczka kasztano

Q m T l l r 1 waU eółto podpa
■ I n  III I I I  A I la n a  10  m ie s ięczn o  
U U m U l l i l  10  t ł , _  p ie«  i aa
ozka 4 miesięczne po 5 zł. Piesek  
srokaty 6 miesięczny 10 zł.

a N <* 
-  aN 38 =f
2 er
I -5  &KigL ^
Fs
**  O ar v a
2 t-a  oeł a

*  ’i

w edług porozum ienia.

Zgłoszenia do Z arządu  dóbr 
O kno, poczta G rzym ałów . 1947

R o z k ł a d  J a z d y  p o c ią g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  L w o w a ,
wedie czasu środkow o-eurepejskiego późniejszego * S6 m in st od szeeu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1696 r. 

Poe ąg godzina przyobedzi d* Lwowa: Pceiąg  godzina sdobsdzl zs Lwswa

aiitszany 7.5J z Janow a
usobowy 7.28 z Sccz-twy i C sem iow iss

„ 8.15 z Sokala i Jarosław ia  przez Rawę
„ 8.— ze S try ja  i Ławoeznego
„ 8.05 z Podwcłocayak i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w peł. z N. Sąezsm, Jasłem

i Rawą 
mieszany 1 10 z Janow a
j Pip.taz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 

Zfgórzem i Chyrowem 
r  151 ze S try ja  i ŁawocznPgD w połąeziniu 

z Chyrowem i Stamaławowem 
„ 2.01 z Saczawy i Czerniowiec
,  2 84 z Prdw ołoczysk i Brodów

i-potowy 5.10 % Podwo/oczysk i Brodów
a 5.45 z Belzca w po łączen iu  z Sokalem i J a ro ­

sławiem

Noc

pcspiesz.
osobowy
pospiesz

osobowy

pospiesz.

6.19
6.55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

lt.0 5
19.10

12.10

ń.ló

z Suczawy i C zernii wiec 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janow a 
z Brzuehowia 
z Krakowa
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Saczawy l Czerniowisc 
z Fodw ołoezyik i Brodów 
z Ławoeznrgo i S try ja  w poł. e Chy­

rowem i Stanisławowem 
■z Ławoeznrgo i S try ja  w poł. z Chy­

rowem i Stiniifaw owom  
z Krakowa w poł. z N Sączem i Jasłem

pesp iesf. 6.— da Podwołoezysk i Brodów
,  6 10 do Czernlowise i Suerawy
,  8.40 i)  Krakowa w p e ł.N  Sączem i Rerwadow.

m ieiaany 915  do Bełzoa w poł. SkoUm i Jarosław iom
eeobewy 9.30 do Podwołoezysk i Brodów

„ 9.85 d i  S try ja i Ł iw ecznego w poł. z C hy­
rowem i Stanisławow em  

m ieszany 9.45 do Janow a
,  9.56 do Krakowa w połączeniu z Jasłom
,  10.26 do Czerniowiec i Soczawy

poipiesz. 2.11 de Podw ołoezysk i Brodów 
osobowy 2.43 do Czemiow ec i Suezaw / 
pospissz. 2.50 do K rsk jw a w poł. z Rawą i Chyrowem 
osobowy 3.— do Jauow a

,  3.05 do S try ja i Skolego

5
jj Galicyjski Bank Kredytowy ||
A począwszy od dnia L Lutego 1890 r. **
u wydaje

Noe

A 6.45

mieszany 7.06
osobowy 7.22

■ 8X5
n i0.15
n 10.45

p o s ł u ż . 11 —

osobowy 4.40

fl 5 22

do Krakowa w prłącz. z N. Sąozem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Ławoeznego 
do Janow a
do C ztrniow iec i Saezawy 
do Podwołoezysk i Brodow 
do Krakowa w poł. z Jas łem , Rozwa- 

dawem i N. Sąozem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, J a ­

słem, Rozwadowem i N. Sączem 
do S try ja , Ławocznego i Chyrow a

D ra  M ed. F ra n c isz k a  V ese lo g o
naturalna morawska woda gorżka

„ s  a .  a . r r  i  g  - A . ”

ze źródła gorzkiego w Saratlcach koło Slavkeva
(Morawa).

N apełnianie flaszek odbywa się pod dozorem właściciela Dra Med. 
Franclszkn Veseiegi.

Przesyłka tylko we flaszkach w stanie naturalnym.

Szozogólne zaloty toj miaoralnej wody g s r ik la j;
1. Smakuje przyjemniej niż węgierska woda gorżka.
2. Działa już po zażyciu małej ilości, ponieważ bardzo dużo 

skutkujących składników posiada.
3. Skutek jej jes t prędki, bezbolejny, przyjemny i pewny!

Cbemlozny rozbiór
wykousł Dr. Pb. Józ«f Habermann, profesor techniki w Bernie — 
Podług niego ma 1000 części Saratiey 36 3365 stałych składników ! 

Z tyoh jest (7 9 siarkanu sodowego, 159 siarkanu magnowego!

Kiedy I jak  Saratloa się zażyw a?
Saraticę używa się szczególnie z dobrym skutkiem przy zasta­

rzałych zatwardzeniaoh, złem straw ieniu, katarze kiszkowym, żół­
taczce, (uderzan iu  krwi n a | mózg, płuca i wątrobę, hemoroidach, 
otył soi i różnych kobio-yeh słabościach.

W wypadkach, gdzie ordynujący lekarz eara nie przeznacza 
dozy, poleca się, Saraticę rano zażywać i to do ’|, lit. Dzieci mają 
ztżywać połowę albo stosunkowo jeszcze mniej. Przytem  można do 
8aratiey wino, wedę sodową, kwaśna wody lub soki owocowe przy- 
mięsrać.

Sa a tla s  jest we wszyatkloh sptskaoh, orsguzrjaob i sklspaeh mlaorsl- 
1979 1 - 6  nyob do nabyala-

Sarat ca przedsiębiorstwo w Bernie.

S m
CD yc 2*
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a
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HANDEL HERBATY CHiŃSKO-ROSYJSKlEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plae Merjacld 10,

poleca

UERBATE
zbioru majowego: 
kl. CssfO zł. 1.60 

Ssuobuna ezarna 2.— 
,  sbior majowy 3.— 

Kaytsw czarna . . 4.— 
M elasie de Leud. 4.— 
Wyslowkl herba- 

oiane . . . .  1.30 
Wyslowkl najlep­

szych herba t .  .  1.60

poleca najlepsze gatunki

k a w y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła (ranko opłacono do 
każdej staeji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Portoriao............................»/i —-W
Cabs (rub, slsralłts . t.H  „ —.W
C*jlus slalosi , , . 10.— ,  1.—

» . prsedmła . 10.10 , 1.01
,  »  (rab. slirn. 10.70 .  1.0S
,  ,  pzztsws . 10.74 ,  1.08

Kooei łtU iU  ironii. 10.74 ,  1.00
J im  i lo i i ...................10.74 „ 1.08

f /g r  G p m k u w a s i l a  n i e  l l c s y  s i ę ,
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poostą.

y i
B e s  z a ł o ż e u l n  1 8 5 3 .

Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. listopada 1896 r.

na LO SY  miasta W iedn ia
po złr. 4.80 wraz ze stem plem .

M T  G łów na w y g ra n a  200 .000  złr. w. a.
LOSY na spłaty miesięczne

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 

roczna 1.70, uu prowincji 1.80. 1021 t —?

1MB

I Mz się wyrtźnie żądau Szrzticz — woda gorżkz i przytsm  uważać, I  
że korki i cynowa kapsułka znakiem Saratica są zaopatrzone. |

Asygnaty kasowe
1 30 dniowem wypowiedzeniem i

2 °lo  Asygnaty kasowe 1
i  8 dniowem wypowiedzeniem, Si

V  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41 ;0/0 A l jg l l t f  [U 
■i kasowe z 90 dniowem wypowiedseniem oprocentowane Ą
V  będę pooiąvsi7 od dala 1. Maja 1810 r. po 4°/, [L 

z 80 dniowem terminem wypowie izeniK. A
Lwów, dnia t l .  Styoznis 1890. iooi i—? ^

i  D y r e k c j a .  u
(Przedruk nie będzie płacony). ^

'mm
MkfSNY

* •  ua tyęhm lastsw ero  p n y n ą d e e u la  ro io tu  r a iz lw  
te  popraw ieu lz  zup, Jarzyn , sosów 1 po traw  m ięsnych 

W M olklero rsd zą jk .
S alsca  się b o c n sż ó  n e sn g ó ln ą  
a a  psdp ls w j a s l a s c y  g w a
r a a t a j|ę e ^  p r a w d s l w o ł ó

dobroć
i TT J  *

ł plsmem błęklttaom .

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l s a m  
b r a jB a o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżsli w pniu wyświdrowauo dziurkę, znany je s t od 
niepsm iętfiych czasów jako najznakomitszy środek 
p iękności; jeżeli jednak ten sok 
wynalazcy przyrządzony zostanie w 

takim razie

J
azcy

eznej jako balsam, w

ten sok wedle przepisn
drodze ohsmi- 
zyska dopiero

praw ie cudowny skutek. 300 1—7
Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 

miejsce skóry tym bslsamem , Iw  J a ś  n a t ą j n t r s  
r s i n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  u l e a n a C E i i e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k A r y ,  k t ó r a  s t ą j e  e t ę  p r i e z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzośó, nsuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobianc, blizny, 
czerwoność nosa, otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Ceno 
iło ika  z opisem użycia 1 zł. 50 et. D r .  L e n g l e l a  m y d ł o  b e n s o e -  
■ o w e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze m ydle dla skóry, umyślnię 
przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: w i Lwowie u Z. 
Snckera ; w Krakowi* u W iktora R e d y k i; w Czornloweaoh u Golichow-
ekiego nast. Mahl ap t., Suhntiedt & Fontin  droguerja; w Taraspgla
u M arejana Krzj ianow skiegu. w Tarnowie u Maurycego A dlera, J .  N ie­
siołowskiego ; w Bielski u A lfreda B lum enthala i w droguerji A. £Uas-

Jmdśktef odpowiudmliif AdM S Drukarni „Dtieuuika Polskiego" pod i&nęden Fraucisjka KaRuari,


